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(Numery dawmejsze kosatujr po 10 ct.)

Potrzeba zjednoczenia.
Tegoroczna sesya sejm ow a — c h o c is i na 

pozór leniwo wlecze się z dnia na  dzień, me z a ­
walczywszy się dotąd żadaym  ważniejszym w y­
nikiem obrad, pozostanie przecież pam iętną. 
K ażdy bowiem czuje, iż będzie ona ważnym 
punktem  zwrotnym  w dziejach wew nętrznych 
kraju  — że stanow i ona początek wejścia u nas 
na  nowe drogi całego dalszego rozwoju socyal- 
nych i narodow ych stosunków. Chwieją się pod­
staw y wszystkich starych  stronnictw  — a nowe 
jaż  pow stają, a!e jeszcze się nie ustaliły. Polityka 
przestała być teraz faktycznie przywilejem czy to 
pewnej klasy społecznej czy szczupłej garstki in- 
teligencyi wszystkich k las ludności, bo powszeeK 
ne praw o wyborcze pow ołuje do czynnego udzia 
łu w polityce kraju  najszersze m asy ludności. 
Coraz nowe prądy, co raz nowe w ystępują na 
widownię czynniki, z którem i dawniej zazwyczaj 
nie liczono się wcale, albo bardzo mało.

G łówną, fundam entalną zasadą polskich 
stronnictw  narodow ych w Galicy i stanow iła zaw ­
sze służba interesom  narodowym , obrona kultury 
i ideałów , przekazanych nam  historyą szeregu 
ubiegłych stuleci. A gdy obecnie pod wpływem 
ewolucyi socyalnej pow staje coraz więcej s tro n ­
nictw, u k tórych zagadnienia społeczne i ekono­
miczne idą po nad ideały narodow e i gdy te no­
we socyalne stronnictw a, naw et i polskie, wrogą 
zajm ują postaw ę wobec starych  patryotycznych 
stronnictw , obrońcy sztandaru  narodow ego m uszą 
poczuw ać się do po ▼inności skonsolidow ania sił 
sw oich ku obronie tego, co dla nich jesi najw aż- 
niejszem i najdroższem . I przez wszystkie owe 
bez końca ciąg&ące się w zaciszy sal konferen- 
Cjjnych narady  i ukłaay stronniotw  narodow ych 
w kwestyi sejmowej ordynacyi wyborczej ciągnie 
się jak nić czerw ona św iadom ość potrzeby kon- 
solidacyi tychże stronnictw ,

Każde z nich trw a  przy swoim program ie, 
ale też każde czuje, iż właśnie dla skutecznej o- 
brony swoich zasad jakoteż opartych  na n ich  
program ów , konieczne jest łączenie się ich w sil­
niejsze organizacye, zdolne staw ić czoło radyka 
łom, operującym  przeciwko starym  stronnictw om  
krociowem i i m ilionowem i m asam i. Masy te s ta ­
now ią dziś w prawdzie siłę surow ą, siłę ślepą, z 
bardzo słabą św iadom  iścią. Lecz bądź co bądź 
taktyka w czynnem życiu publicznem musi liczyć 
się z tem, że potrzeba um ieć sobie daw ać radę 
z m asam i ladowem i.

Ta nić św iadom ości potrzeby konsolidacyi 
stronnictw  narodow ych, k tó rą  w czasie obecnego 
sejm u ła tw e dojrzeć można, pow inna przybrać 
co rychlej wyraźniejsze kształty, czego gorąco 
życzyć sobie należy, a dlaczego? - zdaje się 
zbytecznem byłoby tłumaczyć.

Z Królestwa polskiego.
fco ab ie ie  się  k e e e e n tra c y l .

Ja k  wiadom o, wybory do drugiej Dumy 
odbyły się pod hasłem koncentracyi stronnictw  
narodow ych, a więc narodow a dem okracya, re a ­
liści i polaka party  a postępow a szły przy wybo­
rach  zgodnie, jakkolw iek w rzeczywistości n a ro ­
dowa dem okracya w koncentracyi dom inow ała 
i rezultatem  tego było, że w Kole polakiem w 
F e te r s b u rg u  realiści mieli tylko dwu posłów, 
a  polska partya postępow a trzech  -  o polityce

więc K o ła  decydowali w y łą z m e  i niepodzielnie 
narodow i demokraci.

Otóż obecn'e celem zabezpieczenia praw 
m niejszości, polska partya postępowa postaw iła
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HISTERIA DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)

— Ależ to bajecznie m ądry stary  czło­
wiek !

— Tak ? Mądry, mówisz. Ale widzisz, 
nie wiem teraz, czy ja  właściwie chciałem się 
a nią ożenić? Gzy powinienem  był z mą się o- 
żenić? Ozy byłoby to dobrem ?

Rehn wzruszył ram ionam i.
— Zdaje mi się, że dobrze jest tak , jak  

jest. Lecz teraz  m ożna już z tobą znowu mówić, 
stary  przyjacialu. Byłeś zwaryowany. Taka mi­
ło ść  to istotne obłąkanie

Tondern jednak  z tem  się nie zgadzał.
—  Nie, nie obłąkanie. Ty tego nie zrozu­

miesz. Czyż koniecznie wszystko mamy robić z 
rachunkiem  w ręku ? Cóżbyśmy w tenczas m ieli z 
życia. Nie wiem, ale czasam i zdaje mi się, że 
byłbym z nią szczęśliw ym ...

Popołudnie było piękne, więc R udolf posłał 
do siebie, do botelu, po row er i obaj przyjaciele 
w yjechali za miasto. Ale w przeciw ną stronę od 
tej, w k tó rą  Rudolf w ostatn im  roku tak  często 
z Lolą jeździł. Pojechali w kierunku Moritz-

dsnt „Czasu* — ludność przyjęła w iadom ość o 
ozbiciu się koncentracyi z tą  sam ą obojętnością, 

jak ą  spogląda na całą  wogóle akeyę wyborczą, 
o działalności przyszłego Koła polskiego nikt 

piSwie nie przyw iązuje jakiejkolw iek wagi i po­
wszechne nieledwie panuje m niem anie, że wszy­
stkie siły skupić należy w energicznej pracy n a ­
rodowej i społecznej w kraju .

Walka z demoralizacyą młodzieży,
Dwa la ta  tem u weszła do m agistratu lwow­

skiego niezwykła petycya. Nowo zaw iązane „T o­
warzystwo ochrony młodzieży* zwróciło się do 
wiadz m iejskich, by przedsięwzięły środki zapo­
biegawcze, przeciw szerzącej się w śród młodzieży 
dem oralizacyi. Młodzież odwiedza licznie lokale 
publiczne, trudniące się sprzedażą napoi alkoh 
licznych. Z dem oralizacją  młodzieży, którą sze­
rzą restauraoye, kaw iarnie i szynki — mówiła 
petycya — m usi Się walczyć, m usi się jej prze­
ciwdziałać przez zastosow anie ścisłe § 11  ces. 
rozporządzenia, które nakłada karę  na osoby za­
chow ujące się nieodpowiednio w lokalaoh pa 
blicznych. W łaściciel kaw iarni, cz> restauracji! 
dopuszczający do lokalu młodzież i dostarczający 
jej trunków  alkoholicznych, wywołuje tem zgor­
szenie i powinien stosow nie do powyższego roz­
porządzenia być surow o karanym . Referent ma 
gistratu  był zdania, że tu  nie da się zastosow ać 
rozporządzenia ces. z r. 1854 i że ustaw a prze­
ciw opilstw u złemu nie zaradzi, albowiem  w zbra­
nia ona tylko w ydaw ania trunków  osobom  „nie 
letnim ", a nie zakazuje wyszynku dla osób „nie- 
dorosłych* a nadto naw et i „nieletnim* pozwala 
ud«ielać trunków  „w razie istotnej potrzeby". 
K aran ie  za przekroczenia w myśl tak rozporządzę 
nia ces. z r. 1854, jak  i ustawy przeciw opilstwu, 
należy do kompeleneyi 3ądów, a  nie gminy. Na 
pos edzeniu m ag istra tu  uznano, że m agistrat m o­
że zagrozić szynkarzom  karam i za wydaw anie 
trunków  młodzieży, a to w myśl § 80 i 36 s ta ­
tutu m iasta Lw ow a i uchwalono wydać stosowny 
zakaz, a nadto zwołać ankietę, któraby spraw ę 
dem oralizacyi w śród młodzieży szkolnej dokład 
nie rozpatrzyła.

S praw a przeszła do sekcyi san itarnej, k tó ­
rej uchwały m agistratu przydzielono do dalszego 
regulam inowego trak tow ania. Sekcya zgodziła się 
ua postanowienie m agistratu, jednakże sądziła, iż 
wobec sprzecznych poglądów, co do zastosow a­
nia środków policyjnych należy czekać zebrania 
się ankiety i je j rezultatów .

Rok cały minął. A tym czasem  jak  zawsze 
zżymano się i utyskiwano na dem oralizaoyę naj­

bnrga.
Przez drogę opow iadał T oudern  o swojej 

historyi. Przemyślał ją  już tysiąc razy, ale teraz 
gdy po raz  pierwszy ubierał j ą  w słow a, dawał 
często w yraz goryczy lub niesm aku. Z daw ało się, 
że poezya, k tó ra  nad  t% miłością unosiła się, 
znikła i pozostały tylko sam e fakty, ludzkie d o ­
kum enty. Tondern odm alow yw ał realistycznie 
tych ludzi, którzy znajdow ali się poza jego s te rą  
a  z którym i zetknął się w ostatnim  roku. Osą­
dzał ich zim no, ostro, podkreślał wszystkie ich 
słabostki i błędy, analizow ał ich dusze, ich Zy­
cie, ich pojęcia. Brał w szystko jednostronnie a 
przy sposobności nie om ieszkał stroić się w ja- 
kąś glorię męczennika.

Podczas pow rotu roztaczał R udolf swoje 
plany na przyszłość. W ydaw ało mu eię, że z 
tym epizodem miłosnym skończył się jeden roz­
dział w jego życiu. Zaczyna się rozdział nowy. 
Trzeba życie czem ś wypełnić, trzeba znaleść so­
bie jak ąś  pracę. Czas już skończyć z tem wałę­
saniem  się po św.ećie. Kto wie, czy nie będzie 
najlepiej, jeżeli mimo naprężonych stosunków  z 
m acochą, osiedli się w H rada i obejm ie zarząd  
swoich dóbr i kopalń.

W lecie mógłby się  w ybrać w jak ą  podróf 
a powróciłby z początkiem października, aby się 
zapisać ua  niektóre wykłady w akadem ii górni­
czej w Freiberg. Potem sludyow ałby jeszcze 
czas jakiś w akadem ii ieśniczej w T harand t. K o ­
niecznie potrzebuje tych studyów, jeżeli nie ma 
przez całe życie odpow iadać na ślepo: tak  lub

młodszego pokolenia, oburzano się, gdy gdzieś na 
ulicy o świcie z jakiegoś szynku wynurzyła się 
grom adka uczaiaków, k- r^v oałą i ^  spędzili na 
pijatyce, S arkano  na bi»k opieki pozaszkolnej, 
kiedy patrzano w kawiarni na pracujących go- 

^aam i-prsy bilardzie studentów gnnnazyalnyeh, 
rz a m  się na młodzież spaceru jącą po ulicach 
steaU cyjnym i papierosami, zaczepiającą panie 
ow adzacą głośne, cyniczne rozmowy.

Przeszło rok  spraw a w m agistracie zale- 
a. Nareszcie wyszła na św iadło dzienne, w 
dę duia 2 bm. odbyło się pierwsze posiedze- 

ankiety, w której ueiestniczyli delegaci rady 
olnej kraj, m agistratu, rady miejskie:, koraisyi 
itarnej, sekcyi sanitarnej, Tow. lekarzy lwów 

ch, Tow. hygienicznego, tow . ochrony mło 
eży, tow. nauczycieli szkół średnich, rady 
olnej kraj.

Obrady zagaił prezydent C i u c h c i ń s k i ,  
Idnosząc ważność zagadnień, którem i m a się 
kieta  zajm ować, pocz in dyr. L e w i c k i  

[zedstawił pokrótce dotychczasowy przebieg 
rawy. Następnie zabierał głos szereg mówców.

K u u z e k w yrażał wątpliwość, czy rozpo 
ądzenie ces z r. 1854 lub ustaw a przeciw pi- 
ństwu da się w tym wypadku zastosow ać. Roz 
rządzeń e rady szkolnej krajowej, zakazujące 

łodzieży uczęszczania do lokalów publicznych 
opieki osób starszych, nie było opublikowane 

w dzienniku ustaw  krajowych i może mieć zna­
czenie. jedynie dla władz szkolnych. S am a  kontrola 
policyi nad wyszynkami jest niedostateczua i me 
m ożna liczyć na to, że donosić ona będzie często 
o podaw aniu trunków  studentom.

Mimo to zakaz należy wydać w myśl pro 
pozycyi m agistratu , gdyby zaś w praktyce oka 
zała się tego potrzeba, będzie można sta rać  się
0 stosow ne uzupełnienie przepisów w drodze 
praw odaw czej. Dyr. P i ó r k i e w i c z  żądał, by 
rozciągnąć kontrolę policyjną nad re s ta u ra c jam i
1 szynkam i, posiadając.emi bilardy, przy których 
w podrzędnych szynkach, pędzi n ieraz młodzież 
gim nazyalna całe noce. Dr. M i k o ł a j s k i i dr 
Dwernicki kładli nacisk na wjiływy w ychow ania 
domowego. Młodzież odstręczyć można od szyn­
ków, jeśli się da jej inną sposobność do gier i 
zabaw , pod nadzorem  osób starszych.

Dr. P i 8 e k przypom inał, że przed 4 latv 
była juz ankieta  w spr^Wie prostyiucyi i chorób 
wenerycznych wśród młodzieży, a  m em oryał, 
opracow any przez ankietę, nie duł żadnych 
praktycznych wyników. Diatego m ówca i co do 
obecnej ankiety  jest pesym istycznie nastrojony, do 
środków  zaś policyjnych me żywi zbyt wielkiego 
zaufania. Natom  ast radzi odw ołać się do w spół­
działania społeczeństwa przez odezwę, w ykazują 
cą  zgubne skutki alkoholu dia młodzieży i wy 
rażającą oburzenie tym, którzy w lokalach pu­
blicznych młodzież przyjm ują Społeczeństwo po­
winno wziąć na siebie zaran ie  pewnego rodzaju  
p o l i c y i  m o r a l n o ś c i  i nietylko w szyn­
kach, ale i na  ulicy i wszędzie w inna karcić złe 
zachow anie się studentów .

Im ieniem  rady szkolnej krajow ej powitał 
ankietę insp. M a j c h r o w i c z .  Obudzenie się 
ruchu, skierow anego przeciw  dem oralizacyi mło­
dzieży, należy skonstatow ać z zadowoleniem  Je  
śli Lwów dając dobry przykład, da dobre wy
niki ankiety, za jego przykładam  pójdą Kraków 
i m iasteczka prow incyonaiue, w k tórych stosunki 
pod względem alkoholizm u u młodzieży są wprost 
przerażające. W inić trzeba społeczeństwo, iż się 
sp raw ą nadzoru m oralnego nad m łodzieżą zbyt
mało zajm owało, iż usuw ało ssę od tego nad 
zoru. W  sferach pedagogicznych mniemanie p a ­
nuje, że przeciw dem oralizacyi młodzieży mc
nie da się zrobić. Tym czasem  tak nie jest Sto 
warzyszem e studenckie, ruch na polu wychowa 
ma publicznego dają dobre rezultaty. A wynik, 
ankiety dać mogą znakom ity sunstra t do dalszej 
rozumnej, obywatelskiaj pracy.

Korespondencye.
P a ry ż  80 września. 

(Napad w laska Bulońskim. —  W pogoni za opry­
skiem . — Aresztowanie eleganta. — Obfity pułów 
w komiBaryaoie połioyi. — Herszt oprysków  pary­
skich w pułapce. — Koniec karyery Dreyfusa. — 
Paryż amerykanizuje się — W miejsca ogrodów 
koszary czynszowe. — Ochronę zabytków starego 

Paryża.)
P rzed  dw om a dniam i n ap ad n ię tą  zosta ła  

w pobliżu lasku B  .dońskiego pew na kob ie ta  przeą 
jakiegoś opryszka, który w ydarł jej z kieszeni 
portm onetkę, zaw ierającą 20 franków  w sreb rzą  
o raz  kartę  zastaw n iczą . O kradziona uw iadom  ła
0 w ypadku policyę i w czoraj aresztow ano w 
lom bardzie nTodzi-ńca który s ę tam  zgłosił z 
ow ą skradzi ną k u r tą  O św iadczył on detekty  
wowi, że nabył tę kartkę  od jakiegoś n ieznajo­
mego, który m u powiędn ął, że je s t dy rek to rem  
parku autom obilow ego, znajdującego się koło 
lasku Bulońskiego

W ciągu dalszych do h id zed  okazało  się, 
że ktoś nadużył n a z w sk a  dyrek to ra  i na p o i 
staw ie  wskazówek; udzielonych przez nabyw cę 
kartk . podejrzenie dy rek to ra  p a iło  na  n ej a kie 
go T hom sona, k tóry  byw ał w jego „garaże*, a 
•zachowanie się jego law  To wiele do myślenia. 
Pclicya rozpoczęła poszukiw ania za Tnom sonem
1 aresz tow ała  go w czasie gdy  odbyw ał p rz e ­
jażdżkę po lasku Bulońsk m w eleganckim , dwu 
konnym  e k w ip a z u ; woźnica był w oylindrze i 
iiberyi.

W ykw intny m łodzian protestow ał bardzo 
en-rgicznie, gdy dwaj detektyw i zatrzym ali po 
wóz i kazali Thom so iowi staw ić się w kom isa 
ryacie policyi. A by n astraszyć  agentów , ośw iad­
czył, że posta ra  s.ę o to, aby ich w ydalono ze 
służby, dodając, że tego sam ego dnia wiecz i- 
rem  będzie na ob.edzie u pew nego wysokiego 
dygnitarza w m n isterstw ie  D etektyw i nie uw a­
żając na  te słowa, zajęli m .ejsca w powozie i 
kazali woźnicy jechać  na policyę. P o d czas  re­
w iz ji osobistej znaleziono w k ieszeuiach Thom 
sona mnóstwo k le jao ió w ; także pod poduszkam ’ 
powozu znaleziono dwio kasetki pełne b ry lan ­
tów. Skonfrontow ano go z m b y w eą  karty  z a ­
staw niczej i ten  ośw iadczył bez nam ysłu , że 
Thom son je s t sam ym  człow iekiem , który m u się 
przedstaw ił jako  d tre k to r  parku i sprzedał m i 
policę. W reszcie i kobieia okradz ona zeznała, 
i t  w osobie Thom sona poznaje teg o , który na 
n ią  napad ł w lasku B utońrk im .

Przekonano się następnie, że nazw isko 
Thomson jest przyb anem, a opryszek nazywa się 
właściwie Georges A rbaurd . Od dłuższego czasu 
upraw iał on rom anse, które pieniężnie w ykorzy­
styw ał i od tej pory prow adził życie wytworne. 
W idywano go w lożach teatraluycb 1 w wielkich 
hotelach, Wieczorami przeistaczał się w pospoli­
tego opryszka i okradał przechodniów. Policya 
u trzym uje, że u ję ła  bardzo niebezpiecznego her­
szta bandy t. zw. apaszów.

W ystąpienie Alfreda Dreyfusa z czynnej 
służby wojskowej me w yw arło na nikim głębsze­
go w rażenia. A przecież jeszcze me tak dawno 
św iat cały o nim mówił. Ź /jem y bardzo szybko 
i ludzie rychło zapom inają o spraw ach choćby 
najbardziej sensacyjnych. Gdy Dreyfusa ponownie 
przyjęto do wojska, mówił on do swych przy ja­
ciół, ze będzie służy ł tak długo, poki się nie do 
czeka najw yższych stopni. Ooecme nagle zakoń 
czył swą karyerę. Dlaczego właściwie się spen 
sy ono wał, me jest dokładnie wiad umem.' Ale jest 
rzeczą bardzo praw dopodobną, że główną rolę 
odgryw ała w tem obrażona dnm a Dreyfus zwró 
bił się przed miesiącem do m inistra wojny z
prośbą aby go aw ansow ał i nadał mu stopień 
pułkownika który to stopień, naturalnym  oorząd- 
kiem rzeczy, m u się teraz należał. M inister
P icąuart oświadczył mu, że o dalszym  aw ansie
obecnie absolutnie i marzyć me nu<że Następ
stwem  tej rozmowy była — dym iiya. Alfred 
Dreyfus zakończył karyerę w ojskową w randze
m ajora. Przejście jego na em eryturę kładzie, jak

|się zdaje, ostateczny kres osławionej „aferze
•Dreyfusa".

Ż postępem czasu daw na stolica św -ata uczone­
go i wytwornego zrmenia sz y b k o , sw ą typow ą fizyo- 
gnomię : P aryż am erykanizuie się. Np. na pięk­
nym pla u Eloile poburzoao stare, historyczne 
pałace i w zm esi -co na ich m iejscu nowe, olbrzy­
mie hotele. Dawna ozdob i Paryża. avenuo des 
Gbamps Elysóss, pełna ogrodów i stylowych do­
m ów pryw atnych, coraz bardziej traci z ie leń ; 
walą się w gruzy pałace i domy, z których ksżdy 
m iał sw ą daw uą tradycyę, a z ziemi w yrasta ją  
ogrom ne kam ienice czy rsiow e, hotele z re s tau ra ­
c ja m i. kaw iarniam i i sklepami.

D em o k ra ty zacja  stolicy republiki może być 
rzeczą bardzo  chw alebną, w szelako piękniejszą 
nie będzie przez to, s ta ra , arystokra tyczna rezy­
d en c ja  k ró la  F ranciszka I . P aryż szczycił się 
dawniej m ianem  m iasta ogrodów i k w ia tów . 
Gdz,eż się podziała ta  jego sław ? ? Zapew ne, 
stnicją jeszcz* wielkm parki i ogrody publiczne, 

ale prywatne zniRają jeden po drugim. Przed nie­
wielu jeszcze laty, gdy się spojrzało na m iasto 
z wzniesienia, wyglądał Paryż j ikby u sry ty  w 
w gęstej zieleni. Teraz gorączka spekulacyjna 
tępi zieleń paryską z nieubłaganą konsekwencyą. 
Przychodzi kolej na jeden z największych i n a j­
piękniejszych tutejszych ogrodów  pryw atnych, 
znajdujący się między rue Saint-D om m iąue, rue 
de Grenelle i rue de Constantine T a okolica na- 
leżaia kiedyś do najw ykw iutuiejszych części tej 
dzielnicy w ielkopańskiej. Może już za rok ujrzy­
my tam  hotele i w ielkie kasarn ie czynszowe. A  
przytem wszystkiem istn ie ją  w P aryżu  tow arzy­
stw a, „czuwające* n ad  oohroną zabytków s ta ­
rego i malowniczego P a r jż a l

W  K oryatom ce

Sejm.
L w ów  8 październ ika.

(32 posiedzenie, I I I  sesy i, V I I I  peryodu.)
(Posiedzenie wieczorne)

Na piątkowem wieczornem  posiedzeniu s e j­
mu prow adzono dalszą dyskusyę szczegółową nad

ustawą łow iecką.
począwszy od § 18, D yskusya m iała c h a ­

rak te r taki sam  jak  u a  posiedzeniu południowem, 
żm udny, zacięty. Posiowie Skołyszewski, K oro l, 
Kuryk Mogilnicki, S taruch , Hanczakowski, Szm i­
gielski, Oleśnicki, ks. Jaw orsk i i S tapiński zab ie ­
rali głos przy każdym niem al paragrafie.

§ 18 uchwalono z popraw ką p. Buynow- 
skiego, aby licytacye praw  polowania przeprow a­
dzał z reguły naczelnik gminy.

Dalsze paragrafy  aż do § 51 ueh walono po 
mniej lub więcej długich dyskusyach w brzm ie­
niu propouow anem  przez komisyę, czadami tylko 
z nieznaczaem i popraw kam i.

Irrzy § 51 stanow iącym , że w niedzielę i 
św ięta nie wolno polować, rozw inęła się bardzo 
długa dyskusya Ks. Bohaczewski proponow ał 
popraw kę: „w św ięta tego wyznania, którego
jest większość odnośnej gminy*. P . Żardecki 
chciał, aby wolno było polować popołudniu, p. 
Korol, aby w Galicyi wschodniej podczas św iąt 
obu obrządków  polować nie było wolno, mówili 
jeszcze pp Cieński, H anczakow ski, Huryk, Buy- 
nowski, K ram arczyk, Czarkow ski, ks. P astor i 
ostatecznie paragraf ten uchwalono w brzmieniu 
proponow anem  przez komisyę.

Przv § 53 zabrakło  kom pletu i m arszałek 
zam knął posiedzenie o pół do jedenastej.

Lw ów  4 października.
(33 posiedzenie, I I I  sesyi, V I I I  peryodu).

Po otw arciu  posiedzenia odczytano pctycye, 
a dla poparcia niektórych z nieb przem awiali pp. 
br. Brunicki, ks Pastor, Filip Włodek, ks. J a ­
worski, ks. Maz-kiewicz i Szwed. Odczytano na-

nie, na propozycye sw oich rządców .
Serdecznie pożegnał się z Rehnem.
W róciw szy do siebie, myślał o tem, że wy­

padałoby, zanim  wyjedzie w podróż, rozmówić 
się z m acochą. Trudno mu było zdecydować się 
na to. Gdy jednak już siedział w wagouie i zbli­
żał się do swoich posiadłości, spotkanie z m aco­
chą wydawało mu się coraz bardziej łatw em  i 
znośnem . Miał uczucie, jak  gdyby był te ra z  in­
nym człowiekiem. W prawdzie tej kobiety ciągle 
nie lubił, a le  widział możliwość ułożenia z nią 
w cale znośnego stosunku.

Gdy z sdnem  postanow ieniem  okazan ia  się 
jak  najuprzejm iejszym  wchodził do pokoju m a­
cochy, ta  również uprzejm ie podeszła ku niem u. 
I po raz  pierwszy, jak  gdyby pchnięci jedną my­
ślą zapom nienia o wszystkiem, co ich dzieliło, 
uścisnęli się jak  m atka i syn.

— Mamo — rzeki Rudolf — gdy byłem  tu 
ostatnim  razem , byłem chory, poprostu chory, 
obłąkany, rózgorączkow any, niepoczytalny. Otóż 
proszę, nie mówmy c tem, co się wówczas stało . 
Jeżeli się m am a na t,o zgodzi, me poruszajmy 
tego więcej.

— Nie m yślałam  nawet o tem — odpowie 
działa hrab ina Tondern i w yciągnęła raz  jeszcze 
rękę do swego pasierba.

Stosunek, jaki się te raz  między nim: ułożył 
nie był w praw dzie czułym ale był przyjacielskim . 
Rudolf zaczął podziwiać energię, wiedzę, do­
świadczenie, znajom ość spraw  i ludzi tej ko­
biety.

Czuł też, że sam dojrzał, że w tym kró t­
kim czasie stał się starszym . Co było poza nim, 
w ydaw ało się mu etapem  ns jego drodze życia. 
Oddał się gorliw ie pracy w zarządzie dóbr, ob 
znajam iał się praktycznie z pracą i służbą w ko­
palniach w ęgla, zjeżdżał do szybów, poznawał 
się z robotnikam i. Brakowało mu jednak  teo re­
tycznych wiadomości. W ieczoram i czytywał więc 
ksią2ki fachowe, a le  spostrzegał, że bez pod 
staw ow ych studyów dokładnie rozum ieć ich nic 
może i niecierpliwie wyczekiwał jesieni, kiedy 
będzie mógł zacząć stedya w Freiberg.

W  tym całym czasie o Loli praw ie nic 
myślał. Nie w stydził się jednak owej chwili, w’ 
której ją  porzucił. S tało się to szczęściem tak 
dla niego jak  dla niej. Ponieważ nie mogliby 
być szczęśliwi ze sobą.

Gałą tę historyę widział już teraz  tylko jak  
orzez mgłę. Z atarły  się i spłowiały w jego pa­
mięci wszystkie jej fragm enty i wszystkie przed­
mioty z nią zw iązane, a  Lola coraz rzadziej u- 
kazyw ala się w jego wspomnieniu, w bardzo 
delikatnych liniach, jako isto ta , k tóra  była po­
trzebną do jego rozwoju, k tó ra  w yrządziła mu 
wiele dobrego, a k tó rą  złam ać przeszkodził mu 
szczęśliwy los.

Jednego wieczoru wziął listy Loli i odczy­
tu jąc je, przypom inał sobie dnie m inionego szczę­
ścia W ydawało m u się, ja k  gdyby opadły 
wszystkie zasłony z obrazu, jaki o niej w pa­
mięci zatrzym ał. Z uśm iechem  pobłażania spo­
strzegł w listach jej błędy stylowe. Mój Boże!

Talia dziewczyna ośm nastoletnia... Szczęście, że 
nib przykuł się do niej na całe życie.

Jak  to mógł on uw ażać ją  za rzecz n a j­
ważniejszą w ży c iu ?  A dziś?

Czy to on tylko tak szybko żyje, rozw ija 
się i naprzód postępuje, czy też i z innym i tak 
się dzieje?

Gdyż nie było to nic innego, ja k  tylko 
rozwój. Postąpił naprzód, poszedł poprzez tę 
dziew czynę, poprzez tę  miłość.

Myślał, czy też jeszcze porał, drugi w życiu 
nawiedzi go m iłość. Gzy wogóle m ożna dw a 
razy kochać w życ iu?  Czy m iłość w róci jeszcze 
do m ego? Gzy w późniejszych latach zapuka 
jeszcze lekko uo jego serca ?

M iłości Byłaż to m iłość? Skąd i poco 
przyszła? Przypom niały m u się słowa, słyszane 
jeszcze gdzieś w nauce szko lnej: Miłość jest
w spaniałom yślna i wesoła, miłość cieszy, miłość 
grzeje. A  potem : Gdybym mówił językam i an io ­
łów, a miłości nie miał, byłbym tylko jak o  miedź 
brzm iąca. A potem : Miłość nie kończy się nigdy.

(C. d. n.)
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stępnie interpelacya p, St. S t a r z y ń s k i e g o  
w  spraw ie regulaeyi rzeki Sołok', objętej dopły­
w am i Bugu i interpelacya h r  Zdzisław a T a r ­
n o w s k i e g o  w spraw ie kreow ania sądu  po­
wiatowego w B aranow ie. W reszcie odczytano  
w nioski, między którym i znajduje się opatrzony 
kilkudziesięciu podpisami wniosek ks. W i 1 c z- 
k i e w i c z a  o wezwanie rządu, aby na przy­
szłość odstąp ił od w ypłacania dyet poselskich po­
słom do parlam entu  za czas feryj.

Z porządku dziennego uzasadniał p. K a z i­
m ierz ks. L u b o m i r s k i  swój wniosek o 
polecenie wydziałowi k ra j., aby przedsięwziął 
studya ścisłe nad środkam i ochrony od pożarów , 
aby stworzył do tego celu stały kom itet rzeczo­
znawców i interesow anych i przedłożył sejmów: 
projekt zaprow adzen ia  asek u rac ji przymusowej i 
stosow ania skutecznego innych środków dla 
zw alczania klęsk pożarowych Wniosek sv ói mo­
tyw ow ał ks. Lubom irsk, tem: że szkody z powo 
du pożarów  z każdym  rokiem  są większe i ujem 
nie w pływ ają na cały ekonomiczny rozwój kraju, 
co m ów ca w ykazyw ał ua bogatyn nĄ teryaie s ta ­
tystycznym  Sejm  odesłał ten  wniosek do ko- 
raisyi.

S p raw o zd an e  wyd lia iu  k-aj. w spraw ie 
zm iany tych postanow ień ustawy gm innej, które 
m ów ią o nakładaniu wyższych dodatków  gm in­
nych do poaatnów bezpośrednich, oraz w sp ra ­
wie utw orzenia z przysiółków P cdm ana. tyrek 
(gm ina Hrycowola) i Berezńw średni (?m ina Be- 
rczów  wyższy) odrębnych gmin — odesłano do 
kom isyi prawniczej

R eprezentacji powiatowe, w Turee zezwo­
lono na wyższy pobór dodatków pow iatow ych 
w roku 1908.

Z nadwyżek dochodów B anku krajow ego 
za r. 1906 przeznaczono 71.827 kor. na J jta c y ę  
funduszu inwestycyjnego, utw orzonego uchw ałą 
sejm ową z 11  m arca br.

Upoważniono w ydział k raj. dc radowy no­
m u na umieszczenie krajow ej s tac ji keram icznej 
i  naftowej przy politechnice lwow skiej ped w a­
runkiem , że rząd  przyczyni się w połowic do ko­
sztów  budowy.

Powiększono perscnal techniczny kraj. b iura  
melioracyjnego o siedm iu etatow ych inżynierów 
I I  klasy i siedm iu etatow ych inżynierów- ad- ' 
junktów

Uchwalono e ta t biura kolejowego przy wy­
dziale kraj.

’‘V.fsłuś,ontmu stróżow i w: gm achu sejmo- 
wym  P. Grano wskiemu przyznano roczna zaopa­
trzenie 480 kor

W załatw ieniu wniosku p. Bruniokiego o 
przyspieszeń*e regulaeyi W ere3zczycv uchw alono 
rezoluoyę do rządu, aby tę reg u lac ję  przeprow a­
dził w ciągu lat 10 .

Petycyę m iasteczka Głogów o zaliczenie go 
do rzędu m iejscowości, k tórs podlegają ustaw ie 
z 3 lipca 1896, przekazano w ydziałow i krajow e- j 
m u z dodatkowem  poleceniem  w myśl przem ó i 
w ienia p. St. Jędrzejow icza, aby spraw ozdanie j 
przedłożył na następnej sesyi. i

P rzystąpiono do dalszej dyskusyi szczegó- j 
łowej nad  j

ustawą łowiecką
poczuj wszy od § 54. R ozpoczęła się dyskusja , 
ja k  w czoraj. Ci sam i posłowie zabierali gios przy 
każdym  paragrafie, m aw iając cżęa.o m ałostkow e 
poprawki, popierając się nawRjeg--

Tak np. przy jednym  paragri.ń 56 mówili 
pp. Źardecki, Skołyszewski, Hańcza jw ski. K oro l, 
Bojko, ks. Jaw orski, Buynowski, H oryk , K rem pa, 
K ram arczyk , wreszcie h r. Stadnick> . p. T. Cień 
ski. P o  odpowiedzi spraw ozdaw cy u hw alono § 
56 w  brzmieniu proponow aaem  przez kom isyę a 
z kilkunastu popraw ek do niego pobaw ionych  
tylko trzy , między tem i jed n ą  zaliczającą k ró li­
ków do zwierzyny, k tórą  n rzydybarą  w sadach i 
ogrodach m ożna tępić.

Paragrafy  57 i 68 również wywołały obszer­
niejszą d y skusję  poczem § 58 zup nie został 
skreślony. Także skreślono § 59 a § 60 zmie­
niono.

N a tern o godz. łjv3 m arszałek odroczył p o ­
siedzenie do w ieczora g. 7.

*
Przew odniczący komisyi szkolnej ks C zar­

toryski n a  w niesioną dziś interpelaeyę p. Oleśnic­
kiego oświadczył, iż kom isya uchw aliła wnioski 
posłów ruskich, o kreow anie now ych ruskich 
szkół średnich, w raz z innymi podobnym i p rz e ­
kazać radzie szkolnej kraj. i odpowiedni wniosek 
przedłoży sejmowi.

~  ^irflnra irŁ:- ■ -

Adamowa hr. Policki
('Ciąg dalszy).

P o  zam ordow aniu m inistra wojny L atoura  
daje  Adam  hr. Potocki ponowny ,1(. ód odwagi 
cyw ilnej, potępiając w sejm ie całą ahvdę u g o  
czynu (d. 11 października 1848, t III 's tr .  88). 
.S ta w ia m  w niosek14 — mówił A dam  ; u t& k i — 
„ażeby w ysokie zgrom adzanie szlachetne postępo­
w a n ie  posła Borroseha (który ratow ał Latoura) 
publiczn ie  uzn-ło , a zarazem . a eby wyraziło u- 
zn an ie  i tym  posłom , ątórzy wówczas byli one- 
cni, a którzy w  m iarę s;ł stara li się temu hanie 
bnem u czynowi przeszkodzić. Tymi posłami są 
nasz w iceprezydent Sm olka, F ischhef, S ierakow ­
ski, W ienkow ski, Btgler i Schuselk... W niosek 
rzeczony sejm  bez ro zp taw  przyjął.

Gdy w mieście brzm ią strzały , p mi Adamo­
w a Potocka, obaw iając się o życie męża, idzie 
go szukać i pragnie przejść około staw iających 
się barykad, ponownie n araża jąc  się  na niebez­
pieczeństwo, nie może się jednak przedrzeć 
przez rozjuszoną tłuszczę, a E dw ard  Jełuwioki 
odprowadza ją , (jak pisze br. Ludw ik D ębicki), 
do domu.

Adam hr. Potocki obaw ia się po tym  wy 
padku o życie zony i s tła n ia  ją  do w yjazdu. 
N a koźle, w przebran iu  lokaja, wyjeżdża w raz z 
panią A dam ow ą, później skazany na  śmierć 
Edw ard Jełow icki, którego polieya jednak, (jak 
to pdaje h r. D ębicki w „P o rtre tach 1), ściąga go 
a kozła i przy musowo odstaw ia ao  W iednia.

N.epokój hr. Adam owej rośn ie  po rozłącze­
niu z mężem w m iarę coraz gwałtowJSojL 
kipienia rewolucyjnego ruchu. O m owach p. Ada­
ma dowiaduje się pani A dam ow a z dzienników, 
o wypadkach zaś tak z ogłoszonych w „C zasie14, a 
powtórzonych w dziel Dęb:-kit-go iak i z pou­
fnych listów. 6

• £J° tocki P° raz drugi (19 paź
dzierm ka 1848. t. III, s tr . ^  staje do walki z

Sprawy sejmowe.
R e fo rm a  w y b o rcza .

Klub dem okratyczny odbył w czoraj wieczo­
rem posiedzanie w spraw ie reform y w yborczej, 
skutkiem  czego odbyła się dziś n a rad a  delegatów  
klubu dem okratycznego z delegatam i stronnictw  
prawicy. N arada  ta  z powodu posiedzenia sejm o­
wego trw ała  jedynie krótko i naturalnie nie 
mogła jeszcze doprow adzić do żadnyćn wy­
ników.

Z k o m is  j.
K om isya  s z k o l n a  odbyła w czora j posie- 

i dzenie, na którern to czy ła  się dyskusya  nad 
j k estyam i wysoce .n te resa jącem i i doniosłem i. 

U znano po trzebę założenia szkoły średn ie j zre 
form ow anej. S to sow nie  do w niosku p. K rzy - 
sztofowicza, w ezw ano rząd, aby założył tak ą  * 
szkodę. N astępn ie  zaś na  wniosek pp. W ł. L e o ­
po lda  Jaw orsk iego  i G łąbińskiego w ezw ano 
rz ą d , aby  m m  to nastąp i, subw eneyonow ał to ­
w arzystw a pryw atne, dążące  dc  tego sam ego 
celu. Spraw ozdaw ca p. Tom aszew ski zam ieścił 
w skutek  tego w spraw ozdaniu obraz usiłow ań, 
podjętych w tym  k ierunku przez założone w 
K rakow ie  Tow arzystw o zreform ow anej szkoły 
średniej, zostające pod przew odnictw em  prof. 
K azim ierza M oraw skiego i dr. T adeusza S ta- 
rzew skiego . W  dalszym  ciągu rozpoczęła komi­
sya obrady r a d  przedłożeniem  W ydziału kraj.
0 zaiożeniu k ra j. in s ty tu tu  teologicznego izrae 
lickiego, k tó re j to spraw y re fe ren tem  jest p. Wł. 
Leopold Jaw o rsk i.

Komisya b u d ż e t o w a  ucnw alda zgodnie 
z przedłożeniem  Wydz. k ra j. przedłożyć Sejm owi 
wniosek o pow iększenie e ta tu  technicznego  k raj. 
b iu ra  m elioracyjaego o 7 inżynierów  2 k lasy  i 
7 inżynierów  adjunktow , a to  od stycznia 1908. 
N astępn ie  uchw aliła  komisya, zgodnie z wnio­
skiem referen ta  p. S u łk o w sk ieg o , p rzekazać  W y ­
działow i kraj. do zbadan ia  i m ożliwego uwzglę 
dn ien ia  przy uk ładan iu  pre lim inarza  budżetu na \ 
r. 1908, pe tycje  ap likan t )w W ydziału  k ra j , 
stróżów  gm achu sejm ow ego i żanaarm ery i o po­
lepszenie bytu, oraz k ilkanaście petycyj w niesio­
nych  p rzez em er. funkeyonarynszów  W ydz. k ra j.
1 w dów  po funkeyon irymizach kraj swych o pod­
wyższenie em erytury, p rzyznan ie  pensyj wdowich

d aru  z łaski itp.
K om isya p r z e m y s ł o w a  uchw aliła  prze­

kazane jej petycye odstąpić W ydziałow i k ra jo ­
wemu do załatw ienia.

miestnictwa, Bilesława Gasprskiego ze Lwowa do 
Husiatyua.

— N a ra d a  n k ia lo o f l ls k ie h  p o s łó w  parla­
mentarnych i sejmowych odbyła się 2 b. m. we 
Lwowie, przy udziale riemal wszystkioh posłów; 
przewodniczył p. Romańczuk. Bliższe szczegóły po­
daje „Diło*: „Omówiono łprawę taktyki sejmowjj
i parlamentarnej, przyczem wszyscy mowoy konsta­
towali zgodnie, że system, jakiego się trzymają 
władze i organy rządowe wtbec Rasinów w Galicyi, 
w ostatnich czasach nie tylko się nie poprav ił, ale 
jeszcze w pewnym względzit pogorszył się. Osobliwie 
z niezadowolrniem podnoszono, że władze rządowe 
w kraju dopuszczają się nadużyć i prześladować 
w obło wyborców, którzy gfcsowali na ukraińsko- 
ruskich gi.słów; także podniłsione, że senat uniwer­
sytetu lwowskiego prowadzi dalej pwą szowinistyezun- 
polską poli tykę przeciw ukraińskiej młodzieży w 
sprawie wpisów i imatrykuli.cyi. Wobec tego był 
ogólny nastrój wśród posłów niezwykle oierpki 
i osi y i zgodnie z lyui nastrojem powzięto odpo-
wied' is p o s ta n ^ e n ia  (.o dalszej taktyki naszych 
St.-shS# . arlamentarnych".

X  S to w a rz y s z e n ia  k a to lic k o -n a ro d o w e  na
wozorajszem zebraniu uchwaliło rezoiucyę: nznająi
za konieczne uahwaienie na bieżącej sesyi sejmowi 
reformy wyborczej ua zasadach tajnego, bezpeśr 
daiego, powsiechuego prawa głosowania w obręb 
poszczególnych zawodów, względnie grup a to prz| 
i aleiytem aabezpi-czeniu interesu narodowego z w 
kluczeniem wszakże katastru narodowego. Następp 
oświadczono się za przyznaniem prawa głosowanil 
także kob’etom, przynajmniej na zasadzie zawodni 
podatku lub wykształcenia na równi z męźozytnam 

x  D e ;m ta e y a  sy o n is ió w  była u mar załk 
Bad.nirgo l żądaai8ih wprowadzenia 4 - ;.rz,ymiotni| 
kowego prawa głosow- -r ■ na podstawie katastw  na 
rodowego, osobno dla Polaków, Rusinów i żydów' 
Marszałek odpowiedział, że niema upoważnienia sfor 
mułować stanowiska Sejmu w tej Ąir.,wic, osobiści 
za? j :t za rozszerzeniem prawa wybi.iczego, ale pro 

;•'? takiemu, o jakim mówi? p. Stand, nie ruogłb 
. poparci*, nie jest bowiem zgądf] z lniereseml 

kraju ; ludir ści, i tó ra  go zamieszkuje, ani też
a ssmych żydów, aby stwarzam* srt iozoi»| 

i v t a ugo i sprowadzono rozłam -zamiast 'wzajemne 
go zbi żenią.

MsMwisika 8 w® n  uh z.

proboszczami ze wsi okolicznych w liczbie 2000 
osób. Ks. Da wydatkowi wyrażono votum zaufania. 
Na zboraoh w Pancwoaoh wyrażono oburzenie po­
słom nai odowieckim nz powoda ich bezcelowej „u- 
kraińskiej* politykomanii wtenczas, kiedy naród 
prześladowany przez wrogów, wygLdzouy skutkiem 
nieurodzaju, usilnie domaga się pomooy od swjoh 
przedstawioieli w parlameuoie*.

Na wiecu w Turzem ad Stary Sambor prze­
wodniczył ks. Jasienicki. Sprawozdawaa „Diła* na­
pisał, że z winy księdza J. wieś zżydziała, a lud 
jest ciemny, ubogi itd. Na to odpowiada „Halioz.“ , 
iż winę zżydzenia Turza ponosi wyłąoznie „koza- 
ckij a tam aa“, adw. Kormosz, który grunty, nabyte 
na parcelaoyę (do 400 morgów) wysprzątał samym 
tylko żydom, choć o kupno taj ziemi starali się t,.?ż 
i chłopi. „To jednak wiedz, hajdamacki korespou- 
dencie „ Di ?a “ — pisze „Halioz.44 — że taki9go 
duszpasterza, jakim jest ks. Ssw. Jasienioki, nie 
znajdziesz w całej armii hajdamackich popilów!“ Na 
tym wiecu dr. Kormosz zachowj wał się prawdziwie 
po hajdamacko; do jednego z księży wołał: „ue
bnezit" ,  a o wszystkich księżach mówił, że „świa- 
ezczeanyky, derat (zdzierają) naród*. Na to ohłopi 
odpowiedzieli, że on (Kormosz) jest „derunem* pier-

R u sk i c z ło n e k  w y d i ia ła  s ri J.
W miejsce śp. Glidziuka m a być przez p o ­

słów z mniejszej w łasności w ybrany członek w y­
działu kraj Z powodu, iż w eszło w zwyczaj, źe 
powoływany iest na to  stanow isko Rusin, więc 
zapytyw ano posłów ruskich, kogoby życzyli so ­
bie, aby zosta. w ybrany. Ze względu, iż w ybór 
ten m a ważność jedynie do zebran ia  się now ego 
sejm u, przeto nie m a znaczniejszej liczby kandy­
datów . Posłowie ukrainotiisey godzą się na kan­
dydaturę  posła Ksenofona Ochr ymo wiozą, 
staroruscy woleliby widzieć na tem stanow isku 
p. H ańczakowskicgo.

U Sit.-

X  R ada  m ie jsk a . Na wczorajwoi posiedzeniu 
prez. Oiu..»idń<lf poświęcił słowa g-.irą^g-.i yspom- 
b-.enis iiiailym  radnym śp Teofilowi GÓr^tmanowi 
i śp. Henrykowi R.-wakowiczowi,

P. R ; . w y t y k ' . * ’, ż- przedsiębiorców
ouduje bez konsensów, lekceważąc sobie zupełnie 
uchwały komisyi budowlanej ifikomisaryiity, jak 
zwykle, nic nie robią i nie ingerują w tych wypad­
kach narus.-euic. ««♦•«•>.y buK  u j. W sprawie tej 
mówił jeszcze p. Pawlt^sfei, cnykładami ilustrując 
bozhełowie w miejskim urzędzie budowniozym i jak 
fatiilcie we Lwow'e się buduje.

Z porządku dziennegu nohwalono wybudować 
magazyn na dekoraoye teatralne kosztem 30.000 kor. 
na gruntach starej rzeźni i plebanię przy cerkwi 
ś ). Piotra kosztem 35.000 kor.

Na posiedzenia tajnem zamianowano p. W . 
C/śm ika nauczycielem szkoły wydziałowej im. Sta­
szica.

X  Z e b ra n ia  to w a rz y s k ie  z okazji IV k ra­
jowego zjazdu Ligi pomocy przemysłowej a to wie­
czornico w scboię 5 bm. o 9 i obiad 6 bm. w nie­
dzielę o g. 2 popołudniu odbędzie się w sali hotelu 
francuskiego, a nie europejskiego, ja r  w niektórych 
zaproszeniach mylnie podano. Na wieosornicy 5 bm. 
będzie poddauy pr bie fonograf p, N emczyka dla 
celów biurowy oh.

] O o n lk a  lirajowa.
W iece 1 zw ory ru s k ie . Poa. Dniestrzański 

zdawał sprawę ze swej działalnośoi w parlamencie 
w Jawo; owie. Prócz niego przemawiali: ks. J .
Krait i dr. K. Tr.,iowski. Trcś.-i przemówień nie po­
dajemy, gdyż znon) fą one z* pAprT.ednir-h wieców. 
Nadmienić tylko należy, że ks. Krnit domagał się 
założenia ruskiego gimnazjum w Jaworowie. „Diło* 
zaznacr/., że powiat jaworowski, którego ludnoś.; na­
leżała do niedawna do party* staroruskiej, staje się 
obecnie czyeto ukraińskim. Dr. Dniestrzański nrzą- 

S dził jeszcze kilka wieców w Ożomii. Krakowcu, w 
Zameczku ad Żółkiew, w Ubnowie, Wierzbicy i Mo- 

— m ia n o w a n ia  i  o rz e n le s le n ia . Namiestnik i krotynie. Spruwozdawoa „Diła* pisze: „Wszędzie
z-aiaiano;<eł asystentów weterynaryjnych: A, Irzykow | piętnowano kacapów i wzywano dra Korola, aby 
skiego, J .  Tabaczyńskiego i L. Poppi-ra w eteryna-i wstąpił do klubu ukraińskiego*4, 
rzami 1 owi et. j Kg< Dawydiak stawał przed wyborcami w

Namiestnik przei; si praktykanta koncept, na- i Stokach ad Bóbrka, kiórzy przybyli wraz ze swymi

Imów, dnia 4 października 1907,

i -i'  e- ! 1 ^ ,

W  sobotę 5 października Placyda M. — Gr. kat. 
Foky Mujz. Kai. slow. Zastaw .

.-id :< Ł o r-s ,  6  i l  m c h ó ó  5 - 2 4

Niedziela G październik.. S. N.‘ M. P . R. — Gr. 
knt. Sosz. HI. — Kai. -.tow. Bronisława.

"Wschód słońca 6'08, zachód 5’28.
W Poniedziałek 7. października Ju s ty n y  Panny 

Gi kat. F tek ły  — Kai. słow. Rosławe.
Wsohód łońca 6'1?> zachód 5'2U.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 39 
„Ziarna*4 dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abouują — dodatek bezpłatny za wzesień: 
„Rys dziejów KsięsU.-. warszawskiego*4, skreślił dr. 
K. Nledzielssi, cz. 1.

Sfe ć « ia 2 „ < a  p o H K c u i i n & ,

§ N a p a d  n a  po c iąg . Donieśliśmy już w tele 
giam*cb, iż on^gdaj na pooiąg kelejowy dążąoy 
Odtsy do Podwołocz.ysk napadli bandyci. O napadzii 
tym donoszą następujące szozegóły: Na pociąg na-
padło około 40 młody oh ludzi w przebraniu. Po 5 
z nich weszło do każdego wozn, uspokajali podró­
żnych i grozili, by nikt nie wychylał głowy przez 
okno, w przeciwnym razie zostaną zastrzeleni I Potem 
weszli do wozu pocztowego, zastrzelili badnika stoją­
cego obok zwrotnicy, konduktora, pomocnika poczto­
wego i żandarma; rzuoili kilka bomb pod wóz po­
cztowy, który się rozerwał i wraz z 2 innym: woza­
mi, zaoząl się palio, W  wozie pooztowym znajdo­
wało się dnio pieniędzy, nio jednak nie udało się 
złoczyńcom zrabować, Wszysoy napastnicy, z których 
jeden odniósł ranę, umknęli bez ślada. Z podróżnyoh 
tylko jed- n w oko ranny, reszta ooalała. Między po­
dróżnymi znajdował się również dr. K ram arz, poseł 
do rady państwa.

Pół godziny po napadzie, nadjeohał pooiąg ra­
tunkowy z Odessy, który zebrał podróżnyoh na- 
powrót.

Poset dr. Kramarz przejeżdżał wczóraj przez 
Lwów, a jeden z redaktorów „W ieku“ interwiewo- 
wał go o bliższe szczegóły napadu. Dr. K ram arz
opowiadał:

Wraoałem pooiągiem Odessa-Kijów, który ma 
połączenie do Podwołoczysk i do Pragi. Pociąg wy­
jeżdża o godzinie 9 wieczorem Na 18 wiorśoic na 
polu uiiłowano zatrzymać pooiąg fałszywymi sygna- 

! łami, co się jednak nie udało. Nagle jednak pięoiu 
ludzi znajdujących się wewnątrz, zatrzymało pociąg. 
Nim się jeszcze można było zoryentowao, oo właści­
wie zaszło, ludzie oi zawołali:

— Nie ruszać się z miejsc! Pizy najmniej­
szym odruch* rzucamy bomby, które mamy przy so­
bie i zgink-cie na m iejscu!

Wszystkioh pasażerów ogarnął paniczny straoh, 
nikt nie m ia’ odwagi wo aó o pomoo, lub zaalarmo­
wać straż.

Po tym wstępie rabusie rzucili się na kasę 
ambulansową, musieli jednak staczać walkę z żan- 
darmeryą, która bronił? kasy. Wśród ogól­
nego przerażenia padł ■ trzał, Który śmiertelnie ugo­
dził jednego z żandarmów. Żandarm te i wkrótce 
skonał.

Paniczny straoh, jaki opanował na
widok tego napadu, wzmógł się, gay przed
oczyma nagzemi bnohnęły płomienie, ^ ^ ^ ^ JP św ^ tla ją -  
oe blaskiem swym straszne sceny, ja k ie ^ ^ ^ ^ k  rozgry­
wały się w wagonie. Płomienie w y o h o ^ ^ ^ H łziły z 
dwóch wagonów, które z zewnątrz, zdaje ob­
lano naftą i podpalono. Nikt nie p ró b o w a ł^ ^ ^ H nawot 
gasić tego pożaru. Kto mógł — uciekał, pozo­
stawiając na miejsca pakank' swoje i cuoćb j^^^fc  naJ - 
bardziej wartośoiowe rzeczy, zedowolony, że ^ ^ ^ J p o d a j  
uratuje życie.

Podczas, gdy na zewnątrz Dociągu, g r  
obraz przbdstawiały płonąoe wagony, wewnątrz rab’ 
sie strzelali do służby kolejowej, raniąc ciężko 
duego z konduktorów i jakiegoś banmistrza. Z pasa­
żerów, zdaje się, nikt nip odniósł szwanku, skończyło 
się tylko na sUaehu. Napastnioy mieli wygląd ludzi f  
mteligentayoh.

Po upływie godziny przybyło wojsko, które 
otoczyło pooiąg — i dopiero pod osłoną bagnetów 
ruszyliśmi dalej. Nrpastnioy ulotnili się.

§ P o s ła ń c y  te le g ra f ic z n i w W ie d n iu . Dy­
rekcja pocztowa w Wiedniu angażuje do roznoszenia 
depesz 16-let. obłopoów, którzy pobierać będą po 1 k. 50 
gr. dziennie i tantyemę w wysokości 1 do 2 gr. od 
depeszy. Oprócz tego otrzymąją roznosioiele depesz 
po bicykla i uniform.

g P a n i  Toaelli. Prerekt polioyi we Florenoyi 
zawiadomił panią Toselli, ż» małżeństwo jej zawar­
te w L okljn ie, nie jest według ustaw włoskich wa- 
żnetn we Włoszeoh i pod karą nie wolno jej się 
zgłaszać i meldować jako pani Toselli.

P. Toselli zawarł umowę z amerykańskim im- 
pressario, Casparem, według której tournóe rozpo- 
ozyna się 1 stycznia 1908 r. i trwać będzie na te­
renie Anglii i Ameryki przez 3 lata. Istotnym pun­
ktem kontraktu jest obowiązkowa obecność żony p.
Tosellego przez oały oz ar podróży.

§ F a / s i e r i e  a k e y j. W  Bytomiu odbyła się 
rozprawa o fałszerstwo akcyj austryaokiej kolei po­
łudniowej. Oskarżona była 40 letnia Estera Szen- 
kerowa z Podgórza, której mąż zbiegł. Szenkeruwą 
uwięziono 25 ozerwoa lv 0 6  w Mysłowioach jako tę 
osobę, która puśoiłj w obieg akoye kolei południowej, 
opatrzone fałszywymi stemplami. Szenkerową skazał 
sąd ns 2 lata więzienia i 3.000 marek grzywny

§ D em o n a tra c y a  p rz e c iw  k o n su lo w i a u ­
s t r ia c k ie m u .  Z Nowego Joiku telegrafuj?, do 
„Daily Hhaii14, że w jednym z tamtejszych teatrów 
przyszło do gwmtowayoh soen w czasie przedstawie­
nia, na którem był też obeony austryaoko-wągiersbi 
gen. konsul, Otton br Huening. W  ozasię pauzy za­
śpiewał? goszcząc? w tym teatrze spiewaczkr węgier­
ska, Laura Bóthy „hymn Koszutau, która to pieśń 
wywołała wielki entuzjazm wśród obeonyoh na przed­
stawieniu członków kolonii węgierskiej. Natomiast 
konsul gene.alny powstał i skierował swe kroki ku 
wyjśoiu. Wówczas Węgrzy wszczęli wielkie hałasy i’ 
obsypali br. Hoeninnga obelżywymi epitetami. Gdy 
hałasy po jego wyjśoiu nie ustawały, zjawił się w 
proscenium dyrektor teatru i oświadozył, źe jeśli pu- 
blicsiość się nie uspokoi, będzie musiał wstrzymać 
dalszy ciąg przedstawienia. Po tyoh jego słowach 
krzyki ustały.

§ Z i r ę e z y n y  mlg« Y a n d e rb il t .  Depesze z No- 
V3cgc Jorku zawiadamiają o zaięozynach miss Gladys 
Vanderbilt, córki Kornelusza Tanderbilta, z hr. 
Władysławem Szecheuyi. G iaiys Yanderbilt jest 
jedną z najbogatszych dziedziczek am erykatsuch. ^ 
Hr Szechenyi najmłodszy syn zmarłego posła hr.
Jtmeryko i brat hr. Dyonizego Staoheiiyi’ego, który 
oiei lony jest z ks. Oarsonea-Chimay i pełni obo­
wiązki radoy legaoyjnego przy austr. węg. poselstwie 
w Be* linio. Narzeczony liczy lat 28. Vanderbilt 
bawił miesiąo temu w Wieduin i dni parę spędził 
w dobraoh Szechenyioh na Węgrzeeh.

§ W sp ra w ie  e k s p la c y l  ip le w a c ik l  8 . K ru - 
sz e ln ic k ie j zostało nDiło“ Upoważnione do ogło­
szenia, że ani ona, ani jej siostra nie myślą dla 
ekspiacji swych hajdamackich postępków składać u- 
spakajającyot oświadczeń, ani te i składać datków na 
polskie cele narodowe.

§ N a c sy n le  e m a lio w a n e  p o d ro ż e je . W po­
niedziałek odbyło się w Preszburgu zgromadzenie 
niemal wszystkich aastryackich i węgternkich fabry­
kantów naozynia emaliowanego i or postanowili z 
dniem 1 stycznia 1908 poćwyiszyó o 5 proo. conę 
swych wyrobów. Przyczyną lego ma być podroż-rde 
materyałow surowych, a osobliwie węgla.

§ W ażne  o d k ry e le , Przy operacjach chirnrdzy 
mają zwyczaj posługiwać cię nie jedwabiem jak 
dawniej, ale strunami. Dzieje się to dlatego, że stru­
na zostaje zupełnie weessra przez organizm, gdy 
tymczasem jedwab zawadzał znaoznie dłużej. Owóż w

9 1
brzydkim  rćw c.lueyju, ;a uałogie.m lekkomyślnego 
staw iania ludzi pod pręgierz Cała na.^za s iła“ w y­
rzekł. „leży w naszej godności, a nasza godność 
tak długo tylko potrw ić może, ja k  długo sam i 
godność naszych kok gów i innydh posłdw  sza- 
! uj..ncv '.

W  ir.nem przem ówieniu, s taw iając czoło 
ówczesnym kie row nik  no ri.ądu, notępił hr. Adam 
Potoc' ■ (19 fiaździern a 1848, t. III sir. 267) n ad ­
użycia w ojsku, n a  wie- .orceir. posiedzeniu z d. 
25 październ ika  1848 (t. U l, str. 356) zaś prze­
m aw iał , rzec :o preen ies iaum  siedziby p a rla ­
mentu z Wi&ty ia do K rom ieryża, ostro  ganiąc 
bezpraw ia dOMi-nunc w  obozie wojskowym i 
stw ierdzając, że sp raw a wolności ściśle się łączy 
ze spraw ą óabzego  obradow ania sejmu we W ie­
dniu i nie pozwala m iasta  wydać na łu p :  „My
mamy pierwszy i najw iększy obow iązek az do 
ostatniej chwili tutaj w ytrw ać (Oklaski). Co do 
mnie sądzę, że p >winn śm y Jeg o  C esarskiej 
Mości w takiej chwili stanow czo powiedzieć, iż 
obecnie, dopóki rzeczy się me uporządkują, my 
pod żadnym  w arunkiem  z W iednia udjechać nie 
możemy*4.

Rada m iństw a uchw aliła też wysłać hr. Po 
tockiego, f illersdorfa, F isehhofa i P ra to  (T. I l i ,  
str. 360) w deputacyi tlo  cesarza  z przedstaw ie­
niem zwróconem przeciwko odroczeniu sejm u 
albo przeniesieniu jego siedziby, które jednak 
pozostało Dezskutecznem.

N ie odniósł rów nież skutku uchwalony przez 
sejm  wm esek Potockiego, ażeby o uchw ale wy­
siania deputacyi do ce sa rza  uw iadom ić ks. W ip- 
dischgraiza i przedstaw ić mu, ażeby aż do po- 
w ro.u deputacyi zaprzestał nieprzyjacielskich kro­
ków Do tejże do cesarza wysłanej deputacyi, 
w * tórej hr. Adam Potocki w ziął udział, odnosi 
się podpisany przez Sm olkę ak t pełnom ocnictw a 
do przedłożenia życzeń sejm u cesarzow i, o k tó­
rym  w spom ina hr. Ludw ik Dębicki. (Portrety  — 
T. I, str. 326).

Szeregi posłow ua sejm  wobec rosnącego 
niebezpieczeństwa się  przerzedziły; wielu z tycn. 
którzv z upodobaniem  deklam owali popularne 
mowy, żywcem zaczerpnięte z zaoisków zgrom a­
dzeń odbytych przed i podczas rewoiucy. fran- j 
cuskiej, skero działa zaczęły huczeć i nadstaw ić 
trzeba było piersi, pouciekało. Adam  Potocki za ­

wsze rewolueyi przeciwny, oozostał we W iedniu 
aż do odroczenia se jm u ; jego przem ówienie jest 
ostatniem  na sejmie we W iedniu  (d . 1 listopada 
1848 -  T. I I I ,  s tr . 391) w ypow iedziane® ; skon­
sta tow ał w uiem hr. Potocki, że posiedzenie było 
legalnetn, żądał w eryfikacji protokołu i stenogra­
ficznych zapisków. „Mo5 panow ie — mówił hr. 
Potocki — jesteśm y winni sobie sam ym  i jest 
naszym  obowiązkiem  okazać, że m ożna było 
brutalnym  gwałtem  w targnąć do m iasta , że to 
jednak ani nasze? odwagi ani naszego stanow iska 
nie zmieniło*4. (OkiatKi). Przem ów ienie to  zam y­
ka w iedeńskie obrady sejmu.

W kraju zaw rzała w ów czas nam iętna agi- 
taeya przeciwko praw icy posłów polskich na sej­
mie w iedeńskim, k tó ra  zawsze gotowa wystawić 
się na pociski władzy, opierała się teroryzm ow i 
rew olucyjnem u. W obec tego ruchu  w k ra ju  a 
naruszenia niezaw isłości poselskiej we W iedniu, 
posłowie A dam  hr. Potocki i Zdzisław hr. Z a­
moyski złożyli m andaty , a w ogłoszonym w 
„Czasie dnia 21 listopada 1818 liście z dnia 16 
listopada 1848 do prezydenta izby poselskiej mo­
tywuje hr. Potocki ten krok naruszeniem  swo­
body stornu i pogwałceniem interesów  kraju.

Skoro przyszło do ponownych wyborów, 
zwyciężyła nie zasługa, ale m ałoduszne dw ora- 
ctw o opinii publicznej. Adam Potocki, k tóry  m iał 
praw o o sobie powiedzieć:

„Ja m  nie walczył dla oklasków gminu 
Nie dbam  o powodzenie lub s tra tę  w aw rzynu. 
To ianych dzieło*4, 

przy wyborze upadł. W ybrano innego  p o ­
słem , który obiecywał Wiele, ale nigdy ani przed­
tem  ani potem w życiu publiczne®  p racą  się nie 
zaznacz , ł. Naciskowi opinii zdołał się też oprzeć 
jeden tylko okręg krakow ski, który przy uzu­
pełniają. ych w yborach wyDrał posłem prze­
c iw n ie  centrahzacyi wersalskiej p. Helcia.

Po powrocie do k ra ju  hr. Potocki ani 
chw ili n e spoczywa, aie z właściwym mu darem  
przyciągania ludz:, nie szczędząc królewskich 
niem al ofiar m steryalnveh organizuje w łasną 
pom oc w Tow arzystw ie rolniczem i całym  szere­
gu innych tow arzystw  i przedsiębiorstw .

W zrost jego wpiywu, do którego przyczy­
niał się niem ało niepospolity urok hr. A dam owej, 
jest so lą w oku urzędników  niem ieckich w Kra-

* kowie, działalność rew olucyjna jsgo politycznych 
przeciwników w kraju icb czasem  straszy, 
ale im nie szkodzi, bo przedłuża okres ich 
wpływu; zaw adza im szczególnie jednak legalna 
p raca  organiczna, k tóra  może punk t ciężkości prze­
sunąć w  inną stronę. N ie w ah a ją  się też w pis­
mach w arcniw acb przechowywanych denun- 
cyow ać ciągle Tow arzystw o rolnicze i posądzać 
je  o spiski.

Odgłos tych oskarżeń pow tarza dość bez 
myślnie Helfert w dziele: „ L a  W iener K onstitu-
irendea  R eiehstag  (str. 6) pedając, że dr. meć. 
bchmidt Goebel, jeden  z tych profesorów Niem ­
ców, których oddaienic z K rakow a przyrzekł 
młodzieży W acław  Zaleski, tw ierdził, jako­
by Adatu Potocki m iał przesłać do P rag i 
30.000 zł. w celu w yw ołania rew olueyi. Jak  nie- 
dorzecznenai były podobne plotki, stw ierdza sam  
Helfert zaznaczając, że podobnemi wymysłami 
„straszyły niezadowolnione cesarskie władze.

Plotki te dają powod do uw .ęzieaia h r. P o ­
tockiego. Poczytano mu za zbrodnię obsta- 
lunek broni d la  gwardyi narodow ej, której b y ł 
kom endantem , a  której przewodził nie w rew o­
lucyjnych bynajm i ń, celach.

Uwięzienie to było li tylko aktem  zemsty i 
zawiści, jest bowiem  stanowczo wykluczonem , 
ażeby Adam I otocki, który n a  sejm ie w iedeń­
skim  z niebezpiepzeństwem życia z rew olucyą 
walczył, w spiskach w eeiu zbrojnego pow stania 
b ra ł udział.

0 uw iezieniu Adams. Potockiego pisze dnia 
3 października 1851 Zygm unt K ras iń sk i do Bro­
n isław * T rentow skiego: (Listy t. I I I  ur. LXXI).

„W y o b raź  sobie, i® tem u trzy tygodnie 
przetrząsali polieya i żandarm i dom K rzeszow i­
cki, nic m e znaleźli. W tedy Adam Potocki za­
żądał paszportu  do W iedn ia ; odm ówiono mu go, 
a 25 septemDra, samego na  dw orcu kolei k ra ­
kowskiej. gdy w wieczór w racał do Krzeszowic 
przytrzym ano, naprowadzono na  zam ek i do wię • 
zieaia wepchnięto. Odtąd siedzi; przyczyny ża­
dnej ni podstawy nie wyjawiono. Żona na 
sięgnięciu, m atka i ona w  rozpaczy. Nie 
wolne nikom u z nim się widzieć. Pozw alają ty l­
ko żonie o zdrow iu donosić kilku słow am i czy 
tanem! przez dow ódzców  załogi. To wstrzymuje 
Elizę, bo tu  prędzej codzienne m iew a wiadomości.

Oto łowy na nas się już rozpoczęły . Hodie mihi, 
c ras tibi — a  w końcu Bóg obali się z nieba na 
nich wszyotkich trzech44. W innym liście
zaś pisze K ras iń sk i: „W iesz zapewne, że
Adam a Potockiego zaaresztow ano 25 septem bra 
w K rakow ie i że dotąd siedzi na zamku. N ikt 
domyślić się  nie może cienia przyczyny. Tym ­
czasem  żona pow iła córkę w rozpaczy, tak ie  to 
losy nasze*4.

W spom ina również o uw ięzieniu A dam a 
Potockiego list Z ygm unta K rasińskiego do Adama 
Sottana d. 12 paździerrika  (Listy L I I  C L i lU  
str. 404).

„Co m ów isz o uwięzieniu A dasia?  O to  d o ­
piero napaść szalona! P iękna nagroda za antire- 
wolucvjnoóc n r  wiedeńskim sejm ie. P iętnaście 
dni m ija, ja k  siedzi na zam ku królów  polskich, 
ani go stam tąa  nie śledzono, ani m e pytano o 
nic. Tymczasem żona, bliska połogu, gdy go b ra­
no, pow iła mu córkę siódmego, wieczorem. Szczę­
śliwie odbyła chorobę, dzięki m iłosiernem u Bogu. 
Co mogli nań  wynaleźć, w rm yśleó, w ykiam ać, 
nie pojmuję, cnyba sam i przekupili kogoś, żeby 
go doniósł i na podstaw ie tego, denusu zawieźi 
aa  zam ek 1*

T ak uwięzienie, jak  i tow arzyszące mu o- 
koliczności były prostem  barbarzyństw em , łatw o 
sobie też  w ystaw ić przez co wówozas przejść 
m usiała pani Adam ow a i oo się działo w i } 
duszy.

O pobycie h r. Potockiego w w ięzieniu 
pisze rów nież Andrzej F d w ard  Koźm ian w 
Listach sw oich (9 grudnia 1851 T. II. str. 7 5 ):

„Pan  Adam jeszcze usńęziony. Cały K r a ­
ków fcrjęty i zasm ucony niespraw iedliw ością w y­
rządzoną m u .14

„P an i A rtu row a we W iedniu .14
„Par adam ow a rów nie dobra, śliczna i 

m iła, jak jej siostra, odwiedza co drugi dzień 
m ęża."

Pan Adam  w więzieniu jednak pomny wy- 
rządzouej mu krzywdy (jak pisze S tanisław  nr. 
T a rn o w sk i: Adam Potocki, Przegląd Polski 1872 
T . I. @tr. 155) nie uchylił dum nego c z o K  ale 
wym ógł n_ m atce i żonie obietnicę, że nie bęaą 
prosiły o łaskę. Pani A rtu row a P otocka prosiła 
też ceearza z wielką goanością jedynie tylko o
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wielu szpitalaoh zachodaiej Europy zauważono teraz, 
ie  po dokonanej szczęśliwej operacji, kiedy ohory 
miał się juź coraz lepiej i wkrótce już szpit 1 miał 
opuśoić, nagle dostał tężca (tecanos) i po paru dniaoh 
umierał w straszy oh męczarniach. Sfeąd ten tężeo? 
Dostają go ogrodnicy, jeżeli mają skaleczenia aa rę­
kach, do8t»ją go parobcy, rozrzucający gnój, jeżeli są 

I bose, a maja rany na nogach. Ab' ozłowiek leżący 
w spitalu, v warunkach jak najbardziej hygleni- 
cznych, skąd może dostać ięica ?

Zuczęto dociekać i wykryto. Zasługa tego spada 
W oałośei na prof. Jerni, dyrektora instytutu hakte- 
ryologiezne?') w M-dyokaie. Z rozmaitych zestawień 
logioznych (icć-zedł od do wniosku, że źródłem tego 
tężca muszą być owe struny. Poddał je bakteryolo- 
gicznym hodowlom i otrzymał całe kolonie bakoyla 
tężca. Szedł dalej w badaniach i dociekł, ża fabryki 
Jtrun poczęły teraz wyrabiać coraz więoej strun z 
kiszek końskich, a nic baranich, jak dotyohezas, gdyż 
końskie Bą tańsze. Owóź baronie nie mają tężoa, 
natomiast jelita końskie są siedliskiem, w którem 
bakcyl tężca rozwij' się i przechodzi pewne prze­
obrażenie. Koniowi nio to nie szkodzi, natomiast jeżeli 
* jego ekskrementów doitauic się karazek do ozło- 
wteka, zabija go w oiągu dni kileu. A jaką ma ży ­
wotność pokazuje się z tego, że struna leży nieraz 
latami w fofcryce i w sklepie, dostawszy się do 
szpitalu poddawana jest desynfekoyi (wprawdzie tylko 
powierzchownej), a mimo to wszystko schowany w 
niej bakcyl, pozornie martwy, doalawszy się do krwi 
ozfowieka wraca do życia i rozmnaża się.

Ze stowarzyszeń.
W niedzielę dnia 6 br. odbędzie się w  Gwieźdie 

lwowskiej przedstawienie amatorskie; odegrane będą 
„Tajemnica" St. Dobrzańskiego i  „Okrężne* K orze­
niowskiego.

medyową. Wreszoie na Kalisz organizuje to warzy- 
stwo były rewirowy Gorbanowskij. Poza tern do K i­
jowa wyjeohało towarzystwo dramatyozne pod dy- 
rekcyą Tadeusza Pola; do innyoh miast zaś, głównie 
na Litwę, wyjeżdża p. Marya Przybyłko-Potooka z 
odpowiednio dla siebie skompletowanym zespołem 
dramatycznym.
H e p e r t a s r  I w o m k t e i o  t e n t r a  m l e l a k l e i o .

Ruszkowskiej i Dianiego.
. W sobotę o pół do 4 popot. „Śluby panieńskie** 

F redry; wieozór o pół do 8 „Opowieści Hofimaua**, 
w ystęp p. Bohuss i Dygasa.

W niedzielę o pół do 4 popoł „Baron cygański* 
o pół do 8 wieczór „Lilia Weneda**.

W poniedziałek „Budowniczy Solnes“ .
We wtorek Wesołe wdówka" z p Miłowską.
W  środę „W szponach** Borm teina. W ystęp p.
W e czw artek pc raz pierwszy „Andrzej Che- 

n ier“ opera Giord«na, w ystęp p. Beniiss i p. D ygasa

B e p e r t n H  t e a t r u  k  r a k o w a k le g *
W  sobotę premiera „Przem ysł pani Warren** 

Shawa.
W  niedzielę po południu „Piastowie" M arcinow ­

skiej, wieczór „Szkoła" Kaweckiego.
W poniedziałek „Przem ysł pani W asson" kom. 

w 4 akt. B. Shawa.
We wtorek „Szkoła** sztuka w 4. akt. Z. Ka- 

weokiego.
W środę „Edukaoya Księoia" kom. w 4 akt. M. 

Dounay’a (pop).
W ozwarteb „Przem ysł pani W arren".
W piątek „Szkoła".
W Sobotę „L ita et Compagnie*- kom. w 1 akoie 

Al. hr. Fredry. „Piękna M irandolina" (La Looandiera) 
kom. w 8 akt. K. Goldoniego.

W niedzielę o godz. 3. „Mąż z grzeoznośoi" 
kom. w 8 akt. A. Ab: ham owicz i R. Ruszkowskiego 
(ceny zniżone) o godz. 7. „ L itae t Compagnie" i  „ P ię ­
kna Mirandolina*

c a ro w a , s p ra w ie d liw a  k a ra .
Niedawno sial jsko oskarżony przed c. k. są­

dem krajowym w P. kupiec ponieważ ogólnie znanej 
przyprawy Maggi’eg0 (j0 ZUp tj. pod tem mianem, 
sprzedawał produkt lichej wartości. Gdy przyszło do 
sądowej ugody, musiał się pozwany zobowiązać do 
zapłaoeuia kary w kwocie 365 k. Dotkliwa to kara, 
ecz pochwały godno, że nawet sądy w interesie 

konsumującego ogółu występują z największą sura- 
WoSoią przeciwko takim manipulacjom. Również i 
w B. ukarano tymi dniami dwu aupoow za sprze­
daż sfałszowanej Maggi’ego przyprawy do zup.

Te wypadki pouczają, że przy kupowaniu 
Maggiego przyprawy do zup, trzeba być bardzo o- 
strożnym.

iłn
ubUi

•  O pera  (Puooini’ego „Tosoa"). Tytułową pBrtyę 
w operze nTosca“ p. Ruszkowska niezawodne zalicza 
do swych najlepszych, sądząc i  wczorajszego jej 
występu. Zwłazzoza nstępy liryczne, w które p. Rusz­
kowska umiała wlać nczucie i duszę, brzmiały prze- 
ślioznie. Całość była starannie pod względem aktor­
skim opracowana i robiła wrażenie korzystne. God- 
nym jej partnerem był p. Dianni, jako malarz Ca 
raradossi. Wielka inteligeneya i wyborna szkoła 
głosu u tego artysty pozwalają na zupełne opano­
wanie każdej mu poruczonej p a rty i; Cararadossi 
i Don Joeś („Carmen") w interpretaoyi p. Dianniege 
zawsze porywają słuchaczy. Również dobrym był p, 
Okoński jako Scarpia; w grze i głosie % przyjem­
nością Btwierdzió należy wielkie postępy. PoBtać 
Spoletty w interpretaoyi p. Miłoszy była oałkiem 
chybioną. Całość prowadził, jak zwykle, doskonale 
p. R ibera; chóry ą zwłaszcza orkiestra były do­
skonałe. ( jf4,

•  „Dwutygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego" nr. 15 zawiera: Spoczynek niedzielny. 
(G. d.). O przyozynach brakn zaufania parafian do 
swego duszpasterza. (Dok.) Nowy Syllabus. Egzorta
0 św. Jadwidze. Katechezę o chciwości, według me­
tody monachijskiej. (Dok.) Plany nauki religii w 
Królestwie Polskiem, Z  podróży przez Rńmelię. 
(Dok.) Czytelnie T. S. L Poradnik katechetyczny
1 duszpasterski. Misiellaneu. Wiadomości dyeotzyalne. 
Skrzynka na listy.

•  Dr. Iwan Franko powołany został do Sofii 
na katedrę slawistyki. Onego czasu wykład&ł tam 
Michał Dragomanów.

•  Teatry p row in cjon alne w Król. Polokiem
1 tto sy l Jak  donoszą pisma warszawskie, na nad­
chodzący sezon zimowy utworzyły się następujące 
towarzystwa drainatyczn-: Łódź zajął teatr łódzki 
pod dyrekcyą Czesława Janowskiego, którego zespół 
komedyowo wodewilowy opuścił Warszawę. Do R a ­
domia wyjeżdża Józef Pucbniewski z kompletem ko- 
medyowym. Na Częstochowę zorganizował trupę 
Czesław Wiśuiewski, przeważnie z sił galicyjskich, 
Dó Płocka wyrusza trupa komedyowo wodewilowa 
pod dyrekcyą Feliński-go, któia grała w lacie w 
Ciechocinku. Teatr lnbeisKi otrzyma w sezonie zimo­
wym Julian Myszkowski z operetką. Teatr so­
snowiecki objął Eugeniusz Majdrewiez z trupą ko-

 _

A r C o L S^ 1 dlir nf ’Adaa- 1  • p 1 Adamowa Potocka sta-
Jt v L P1SZeH dwik D ^bicki (P crtre ty  I. str. 333) tylko o dopuszczenie lekarza do hr. Po­

tockiego.
P ierw szą prośbę bowiem o pomoc lekarską 

m,mo ciężkie) słabości h r Potockiego prezes są ­
du w spoeub uczuciom ludzkości urągający od 
rzucił i trzeba się było dopiero do cesarza u d a­
w ać o pow ołanie lekarza.

W czasach przez Adam a hr. Potockiego spę­
dzonych w więzieniu i podczas procesu drżała 
pani Adam ow a ciągle o życie m ę ż a ; spraw iedli­
wości bowiem  wówczas nie było, reakeya działała w 
sposób okrutny, a  mordy dokonane w imię rz e ­
komego praw a na podstawie niesprawiedliwych 
wyroków były na porządku dziennytr.

Poniew aż proces nie zdołał w ykazać żadnej 
winy, sędzia usiłow ał sprow okow ać A dam a hr. 
Potockiego podczas procesu do oświadczenia, 
k tóre później wyzyskał. Na podchwytliwe zapy­
tanie sęd z ieg o : „czyli nigdy me myślał o re-
stauracyi Polski i czyli jej nie chciał", odpowie­
dział w ybuchając Adam hr. Potocki z tą  sam ą 
otw artością, co pierwej ks. Rom an Sanguszko i 
rzucił w oczy obłudnemu < sędziem u s ło w a : że 
„myślał, chciał i że miał do tego prawo* (*?t. hr. 
Tarnow ski, ibidem str. 155).

W yrok też zapadł na podstaw ie powyższego 
zasadm ezego ośw iadczenia bez podania żadnej istoty 
czynu. Pisze o nim A ndrzej E dw ard  K o ź m ia n : 
(d. 3 listopada 1852 ; Listy T. II . str. 95) „P an  
Adam jest już w K rzeszow icach. Czy był w w a- 
szych gazetach ogłoszony w yrok na 5 la t wię 
ziema w kajdanach i ułaskaw ienie ?*

• j ' / e8t on w trudnem  położenia i zapewne 
yjedża naprzód do Ł ańcuta , potem może za 

granicę. Bardzo on musi być ostrożnym , ażeby 
niczem nie raz ić , a więc nikogo nie widuje".

„Pan  Zdzisław (Zamoyski) był u niego, opowie- 
ziawszy się Gubernatorow i, (hr. Gołuchowskie- 

mu) który ta  je s t jeszcze".

2  W ‘- a . J S S ; 2 i - 6 a . ' W “ ' 2
—  W  Warszawie, przy ul. Wspólnej wykryto 

biuro frakcji rewoluojjuej polskiej partyi socyalisty 
o?nej. Skonfiskowano dziewięć paszportów, blaukie- 
ty pajzportoWe niewypełnione, pieczątki, korespon 
deneye.

— Z Łodzi donoszą: Na zarządzenie generał- 
guberuatora z uwięzionych robotników za zamordo­
wanie Silbersteina, 128 osób, mięazy niemi 13 ko­
biet skazanych zostało n a z e s ł a n i e  w odległe 
gubernie.

— W Lodzi, na rogu ulioy Kruczej i Now- 
szarzewskk-j do przechodzącego Szczepana Szuberta, 
jaoyś ludzie dali kilkanaście strzałów i zranili go 
ciężko; wojsko zrewidewało przechodniów, gdy jeden 
z nich na wezwanie nie zatrzymał się, żołnierz dał 
strzał, kładąo owego przeohodnia trupem na miejscu.

2 1  W I L N A .
— Hr. Tyszkiewioz ofiarował rządowej komisyi 

rolnej sprzedaż 10.000 dziesięcin ziemi ordyaaoyi 
birźuńskiej. Komisya przyjęła tę propozyoyę.

2 całego świata.
W iedeń. 7. okazyi imienin oesarza odbyły się 

i tu dziś uroczyste nabożeństwa, tak samo w Buda- 
! peszcie, gdzie w kościele św. Mateusza byli na nabo­
żeństwie ministrowie austryaoey i węgiersoy.

P e te rsb u rg . W Gatczynie zastrzelił się po­
rucznik Toelski (I) O przyczynie tego samobójstwa 
krążą pogłoski, i i  nastąpiło z powodu wykrycia 
węzłów, łącząoych tego oficera z polską partyą so- 
oyalistyczną. Oficerski sąd honorowy przedstawił po­
rucznikowi T. samobójstwo jako jedyną drogę 
wyjśoia.

Petersburg. Przedstawiciele miasta Smoleń­
ska wnieśli skargę do św. Synodn, w której dowo­
dzą konieczności przeprowadzenia rewizyi w miejsco- 
wein kościelne historycznem muzeum. Miejscowy 
archijerej od dwóoh lat rozsprzedaje po troohu cen­
niejsze okazy muzealne, tak, że obecnie niewiele 
wartośeiowyOh rzeczy pozostało.

LOHdyn. Parowiec „Leohu" wyrzucony został 
na skały przybrzeżne. Trzynastu ludzi z załogi zdo­
łano uratować za pomooą przerzucania liny aparatem 
rakietowym. Jest nadzieja, iż uda się uratować resztę 
załogi.

poczem uniem ożliw ione byłoby już podjęcie dal­
szych s ta ra ń  o przyjście ugody do skutku.

Jeśli parlam ent ma zebrać się istotnie w 
pierwotnie oznaczonym term inie 10 bm ., to  n a j­
później ju tro , w sobotę, decyzja  ta  zapaść  m usi.

Telegramy i telefonematy
z dnia 4 października 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iedniu na dzień 5 paźaziernika:
W  Galioyi zaohodniej: Poobiaurto, m.erne 

wiatry, temperatura małe zmieniona, zwolna pogodę, 
polepsza się .

W Galicji wschodniej: Zmiennip, pochmurno, 
mierne wiatry, temperatura iu»ło zmieniona, stan 
utrzymuje się równomiernie nadal.

Ostatnie wiadomości.
Na zapy tan ie , w ystosow ane przez wicepre­

zydenta izby poselskiej d r . S tarzyńskiego do pre­
zydenta W eisskirchnera, nadeszła odpowiedź te ­
legraficzna: iż term in zebrania się parlam entu  
nie jest dotychczas oznaczonym.

W kołach poinform ow anych mówią, iż do 
chwili dojścia do skutku lub z u p e ł n i  e zde­
cydow anego rozbicia się rokow ań w kwestyi u- 
gody austro  węgierskiej nie może się zebrać ani 
parlam ent austryack i ani sejm  węgierski, gdyż 
bezzwłocznie musieliby tam  prezydenci m inistrów  
złożyć sp raw ozdan ia  z obecnego stanu rzeczy,

0 reformą wyborczą da sejmu.
W iedeń . Zjazd partyi 3oeyalno-dem okra- 

tycznej w Austryi uchwalił w czoraj po referacie 
p. Eldersche rezolucyę za powszechnem, równem, 
tajnem  i bezpośredniem  praw em  głosowania do 
sejm u i rad  gminnych be/, różnicy płci. Rszolu- 
cya wzywa dalej posłów sooyalistycznych, aby 
użyli wszelkich możliwych środków politycznych 
do złam ania oporu rządu przeciw wprowadzeniu 
powszechnego p raw a głosowania do sejmów. 
W alka ta  ma się prow adzić i poza parlam entem . 
Przy końcu posiedzenia przewodnicząoy p. Per- 
nerstorfer powitał p. Daszyńskiego i w yraził n a ­
dzieję, że w krótce wejdzie on znów do p a rla ­
mentu, w którym  jest niezbędnym.

Ugoda austro-węgierska.
B ud ap esz t. Sytuacya znacznie się polepszy­

ła. Krąży pogłoska, że między rządam i nastąpiło 
zupełne porozumienie. Jakkolwiek pogłoska ta 
dotychczas nie znalazła potwierdzenia, to jeduak 
św iadczy o lepszyoh w idokach.

Dziś przed południem m inistrow ie austryae- 
cy i referenci fachowi, wzięli udział w  nabożeń­
stw ie urządzonem  z okazyi im ienin cesarza , 
poezem rokow ania  ugodowe dalej kontynuo­
w ano .

Bierny opór na kolejach.
P ra g a . Położenie na kolejach pryw atnych 

jest następujące: Na liniach austryacko -w ęg ier­
skiego Tow arzystw a kolei państwowych bierny 
opór powoduje niewielkie spóźnienie pociągów. 
Personalow i podano do w iadomości, że dziś od­
będzie się posiedzenie rady  nadzorczej, k tóra  
zajm ie się żądaniam i personalu . Spodziew ają się, 
że powzięte dziś uchwały sprow adzą uspokojenie. 
Na Kolei Północno-Zachodniej położenie pogor 
szyło się, gdyż uchwały rady  nadzorczej m e za­
dowoliły personalu. Pociągi tow arow e spóźniają 
się przeciętnie o 3 godziny, osobowe o go­
dzinę.

W iedeń . Dyrekcyą Tow arzystw a kolei p a ń ­
stw ow ych donosi, że uchw alono uregulow anie 
poborów  całego personalu kolejowego. Pow zięta 
uchw ała w ogólności identyczną jest z onegdaj 
szą uchw ałą kolei Północno-Zachodniej. Płace r o ­
botników i robotników  akordow ych podwyższono 
a czas pracy w w arsztatach skrócono. Niedziela 
po południu ma być wolną, robotnicy w arsztato­
wi otrzym ać m ają także urlopy.

W ied eń . Bierny opór na kolejach jeszcze 
się zaostrzył. N ajgorszą jest sy tuacya na obu 
dw oroach w Pradze. Na dw orca południow o-za­
chodnim  nagrom adziło  się tyle wagonów cięża­
row ych, że jutro praw dopodobnie nie w yjazie 
żaden pociąg osobowy. Na dw orca Tow. kolei 
państw ow ych pociąg z Podw ołoczysk teu sam, 
na który dokonano zam achu, nadjechał z kilku- 
godzinuem opóźnieniem. T ak  sam o spóźnił się 
pociąg wiedeński.

Z Ołomuńca donoszą, że tam tejszy naczel 
nik stacyi kolei Północnej, chcąc dopomódz Tow. 
kolei państwowych, polecił ustaw ić pociąg tego 
tow arzystw a na szynach kolei Północnej. Korni 
tet kolejarzy telegraficznie zwrócił się w tej s p ra ­
wie do dyrektora kolei Północnej bar. Banhansa, 
który rów nież telegraficznie zniósł zarządzenie 
naczelnika stacyi w Ołomuńcu.

Z sejmów.
C zern io w ce . Sejm bukowiński uchw alił 

now ą ustaw ę propinaeyjną, obejm ującą konw er- 
syę pożyczki propinacyjnej, opłaty szynkarskie 
(na w zór Galioyi), prócz tego zaś aż do r. 1911 
podwojenie obecnych opłat szynkarskich oraz 
trzydziestoprocentow y podatek krajow y n a  istn ie­
jące czynsze propinacyjne.

Sessya była nader Durzliwą z powodu n a ­
paści posła A urelego Onciula na prasę, na fu n ­
dusz religijny i na urzędników  w ydziału k ra jo ­
wego.

K om isya  d l a  r e f o r m y  u s t a w y  
g m i n n e j  i ordynacyi wyborczej ukończyła 
obrady  n ad  ustaw ą gm inną i stosunkam i między 
gm inam i a  o b s z a r a m i  d w o r s k i m i .  
U staw a wejdzie do Izby w sobotę i m a zapew ­
nioną większość. Obszary dw orskie m ają być 
wcielone do gmin, zatrzym ają jednak swój za ­
kres działania i przyczyniać się b ęd , do cięża­
rów  gm innych (z wyjątkiem  konkurencyjnych) do 
wysokości 60 prc. ; właściciel wcielonego obsz. 
dw orskiego otrzym a głos wirylny w radzie gmin­
nej. W  m iarę stosunków  miejscowych obszar 
dworski może tw orzyć osobuą gm inę, na co po­
trzeba  porozum ienia między wydz. krajow ym  a 
rządem ,

N astępnie przystąp-ła kom isya do obrad nad 
r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  Przewodniczący 
poseł H a 1 b a n przedstaw ił zapatryw ania 
stronnictw , które wszystkie, z wyjątkiem  Niem­
ców, godzą się na projekt. Zam ierzonem  jest po­
większenie liczby posłów z 31 na 55, w czem 
kurya większej własn. świeckiej m a otrzym ać 
podwyższenie z 8 na  12 , większej własn. ducho­
wnej z 2 na 3 ; razem  z 10 na 15. K urya piąta 
10 m andatów . Przew odniczący zw rócił się z ape 
lem do Niemców, aby m e utrudniali reformy, za 
co na nich jedynie zaciąży odpow iedzialność. 
Niemcy zażądali zwłoki 24-godzinnej, na co się 
kom isya zgodziła.

P ;a g a . Niemieckie stronnictw a sejmowe p o ­
stanowiły, by wspólny komitet wykonawczy obra- 
dow ł b..z przerwy, przez co dokonano w yboru 
stałej komisyi praw nej. Czionkowie tej kom isyi 
m ają objąć stałe referaty, a także podczas przerw  
sejmowych m ają się zajm ować żądaniam i rozm a­
itych powiatów i korporacyj. Dziś popołudniu od­
będzie się posiedzenie tej komisyi, poczem  odbę­
dzie się p lenarna narada  wszystkich po iłów n ie­
mieckich do sejm u, w której weźmie udział także 
dr. P rade.

Opawu. Na wczorajszem posiedzeniu sejm 
po dłuższym wywodzie referenta p. Tilrka, po 
wziął następującą uchw ałę. Sejm ślązki w yraża 
przekonanie, że w ypłata dyet posłom do rady 
państw a przez czas feryj letnich bieżącego roku, 
me odpow iada poczuciu praw nem u ludności i za­
sadom  oszczędzania pieniędzy podatkowych.

N astąpiła dłuższa dysku-ya nad projektem  
zaprow adzenia podatku krajow ego od czystego 
zysku kas oszczędności. Szereg posłów p rzem a­
wiał przeciw tem u podatkowi, w końcu uchw a­
lono odnośną petycyę odesłać do wydziału celem 
przeprow adzenia ponownych studyów.

C elo wiec. P. Kram pel przedłożył w sejmie 
wniosek, aby jeszcze w bieżącej sesyi sejmowej 
uchwalono projekt r e f o r m y  w y b o r c z e j  
do sejmu, powiększaj jcy ilość m andatów z kuryi 
powszechnej, ale utrzym ujący zasadę r e p r e  
z e n t a e y i  i n t e r e s ó w .  Wniosek ten bę­
dzie przedm iotem  obrad na jednem z najbliższych 
posiedzeń sejm u.

B ecno  m o ra w sk ie  Sejm  m oraw ski rozpo­
czął wczoraj dyskusyę nad prow izoryum  budże- 
tow em  W dyskusyi wszyscy mówcy podnosili 
konieczność sanacyi finansów krajow ych.

G rac  Przew odnicząoy wszystkich stronnictw  
odbyli w czoraj w ieizorem  ostatnie posiedzenie 
przed odroczeniem  3 'jmu, na którem  uch walono, 
aby w czasie odroczenia sejm u, stronnictw a ze 
sobą prowadziły rokow ania w spraw ie reform y 
wyborczej tak, aby na przyszłej sesyi reform a 
wyborcza mogła być uchwaloną.

Wojna w Maroku.
Casablanca. Wojska Mule. Hafida o trzy ­

mały posiłki i przedpołudniem wyruszono do 
Rabbat. Drugi oddział wojska o n eznanej dotąd 
sile ma się również tam  udać, trzeci uda się do 
Fezu i tam  ogłosi Mulsj H afida sułtanem . Mulej 
kazał uwięzić gubernatora  Maragani1 i zakutego 
w kajdany sprow adzić do Marakesz.

T a u g e r . W szystkie szczepy Szaulja odm ó­
wili złożenia broni, wobec czego obaw iają  się 
w znow ienia kroków  nieprzyjacielskich.

Ziemie polskie.
Ł ó d ź  Postępowo dem okratyczna partya 

tutejsza postanow iła za przykładem  w arszaw skiej 
me staw iać kandydatów  swych na posłów do 
Dumy i przy zbliżających się w yborach m e brać 
czynnego udziału.

Z Rosyi.
Z am ach y  1 napady.

O m sk. W czoraj rano  trzej ludzie wpadli 
do b iu ra  kontroli urządu telegraficznego, w 
ohwi.i w ypłacania urzędnikom pensyj. Z astrze­
lili kasyera i zranili 5 osób z tyoh 3 ciężko. 
Podczas pościgu spraw ców  jeden z nich się za­
strzelił, gdy widział niemożliwość u c ’eczki in­

nych zdołano schwytać Jeden  z nich liczy lat 
16 i jest studeniem  gim nazyalnym .

S ebastopo l. W zaułku greckim  włościanin 
Bozdyrew wystrzałem  z brow m nga zranił ciężko 
rew irow ego. N apastnika aresztow ano a  w m iesz ­
kaniu jego znaleziono 11 gotowych bomb i m a- 
teryaly  wybuchowe.

M a ry n a rk a .
P e te r s b u rg  M inisterstwo m arynarki p o s ta ­

nowiło począwszy od r. 1908 nie oddaw ać ż a d ­
nych budowli okrętew ych zakładom zagran icz­
nym. Zakłady finlandzkie m ają być uważane ze 
zagraniczne Mniejszego typu okręty mogą być 
budow ane tylko w rosyjskich zakładach pry­
w atnych.

Rosya— Japonia.
T okio . W ładze adm inistracyjne morskie i 

izba handlowa urządziły wczoraj wielką uroczy­
stość z okazyi zaw arcia  rosyjsko-japońskiego 
„entente" i trak ta tu . Przybyło około 500 gości, 
wśród nich rosyjski am basador Bachmetiew, j a ­
pońscy m inistrowie, generałow ie i adm iralieya, 
Wygłoszono szereg bardzo serdecznych przem ó­
wień, w których w itano przymierze jako  ręko j­
mię pokoju.

Antymilitaryzm we Francyi.
P a r y i .  W czoraj na dworcach dokonano 

bezskutecznej rewizyi celem skonfiskow ania cza ­
sopism a „V oix du peupie", które zam ieściło 
anty m ilitarny artvkuł przeznaczony dla re ­
krutów . „G am ois" donosi, że rząd  postanow ił 
ścigać sądow nie przywódców ruchu  an ty  m ilitarne­
go. Dziś dokonano kilku aresztow ań. Rów nież 
m a być a resz tow any  H arve.

Rewolucya w Brazylii.
B a e n o r  A irez. W p row inc ji C orrientes wy­

buchła rew o iu cy a ; kilka osób zabito, w iele
zraniono.

Z .-ynkćw towarowych
lia n ie  ro ln ic*] we L w o w ie .

Lwów dnu  i  października.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów. 

w alu ta  koronowa-
Pszenioa goiowa od 11-60 do 11-80, ps leniea na tei 

mima 0’— do G O0. Żyto gotowe 10'60 do 10'80, żyto na 
term ina 0 00 do 0 00. Owies obroczny got-owy 6-80 do 
7*00. Jęczmieii pastowny 7 00 do 7-50. Jęczmień brow. 8'00 
do 8-50. Rzepak — do —-00. L niaaka 0-00 do O-O". 
Groch pastew ny 7‘— d j 7 50 groch do gotow ania 
9 50 do 10.00 Wy aa  00" do 000. Bobik 6-00 do 6-20 
lireczka  0'00 do 00-00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0‘00, kukurudaa s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00 00, chmiel s ta ry  0J-00 do 
00'00. Koniczyna czerwona 65-— do 75-—, koniczyna 
biała 45-— do 55-—, koniczyna szwedzka 65-— do 
75'—. Tym otka —-— do ——.

Spirytus paritas Tarnopol za 10J litr . uow y od 
54-25 do 5450, Spirytus paritas Tarnopol na term iny 
—.-— do — - —, sp iry tu s paritu„ T arnopol ekskon lyn- 
gentowany 34-25 do 34-50.

Usposobienie: niezmienioae, obroty znaczne.

U n a a p w a  dni* 4 października. Kurs w koro­
nach i po 60 k lg  Notowano pszenicę na październik 
11-48—11-49 na kwiecień 1214—12-15 żyto n t  paździer­
nik 9-79—980 n.:  kwiecie 1 10-49—10 50 owies na pa­
ździernik 7 88—7-S9 na kwieoioń 8 47—8 48 kukurudaa 
na maj 0 88 —6-89. Rzepak na sierpień — • —

O ferty  Dobre

Z tgrgńw handlow ych.
W i e d e ń .  4 października. S p i r  y  t  u s. Za to ­

w ar skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 
100 HI. płacono kor. K1-— do 6180

Tendenoya : niezmieniona.
C u k i e r ;  R annada prim a z dostaw ą n a tych ­

m iastow ą z W iednia w całych wag. K. 72 — do 72-25. 
R afm ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W ie­
dnia w  calyoh w agonach K. —• Kostkowy prim a 
w skrzyniach netto  z dostaw ą n&tyoh ni&stową z 
W iedaia K. —•—, w całych Wagonacu K. — — do  
—•—, beczkami do —•—.

Tendencya: słaba.
N a i t i  galioy jsra S tandard  W hite w całych, 

waguuaoh z W iednia !i. 29 — do i. 29 50. W beczk.ob, 
K. do

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K. 30-50 do 
K. 3 1 —.

Tendencya: spokojna.

wa

KADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

S O P li i  IilM EN
Zlecenia z prow inc ji bez doliczenia pro­

w izji.

„Mówią, że próba, przez k lórą  przeszedł p. 
Adam, obróciła się na korzyść jego charak teru , 
jego w yobrażeń religijnych, rok próby ciężkiej, 
wykształcił go moralnie, pow ściągnął wyniosłość i 
zbyteczną ufność jego um ysłu. O tem  przez co  
przeszedł mówi bez żółci, bez gniewu a  naw et 
nie lubi o tem m ów ić".

„M atka i żona odżyły od czasu, jak  są  z 
nim  wolnym.".

Po wypuszczeniu hr. Adam a Potockiego z 
w ięzienia trzym ają hr. Potockiego, jak  P rom e­
teusza w okow ach, pod policyjnym nadzorem , usi­
łu jąc  przeszkodzić jego publicznej działalności, do 
której pow raca jednak hr. Adam Potocki, krusząc 
przeszkody, już nie jako  prezes, aie jako  skromny 
szeregowiec w komitecie tow arzystw a rolniczego 
— po odbyciu w rau z h r. Adamową, Kazimierzem 
Potulickina, M aurycym Manem i Franciszkiem  
Tepą pielgrzymki do Ziemi świętej.
, Wielką pociechą w tych ciężkich chwilach 

Y* dla A dam a hr. Potockiego stosunek z Zy­
gm untem  K rasińsk im , z którym  hr. Adamów Po- 
u f ,  łączyło bliskie powinow actw o a jeszcze 
rinnhT r^ terstw o ducha. Zygm unt K rasiński za 

w wierszu R esurrectuns, jak to 
a  h r. Tarnow ski w ,‘życiorysie Potockie- 

wAlnAPr^ Z «L-CZał Adam owi hr. Potockiemu.
! „  !  i S ypu® e2^  żfl P°em at rzeczony 

W\ a r ’ ir podaje hr. Tarnowski
w książce o Krasińskim) napisany wcześniej, jak  
się zdaje w pierw szych la tach  po ślubie hr! Po 
tockiego, a może po jego uwięzieniu -  natchnęła 
nietylko wiara w podniosłe posłannictw o Adama 
hr. Potockiego, ale że poszczególne części poe­
matu odbiły całą atm osferę jego dom u. Poznaje 
się bowiem hr. Adamową Potocką w w ierszach.

„Bądź arcydziełem nieugiętej woli,
Bądź cierpliwością — tą  panią niedoli,
Co gm ach swój s taw ia  z niczego p o w oli!“ 
„B ądź spokąjnośeią — w śród burz niepokoju, 
W zamęcie m iarę — i strojem  w rozstro ju", 
„B ądź tym pokarm em , który serca żywi —

Bądź im łzą siostry — kiedy nieszczęśliwi,
A głosem męskim — gdy się w męstwie

[chw ieją!
Tym, którzy z dom u wygnani, bądź dom em ! 
Tym, co nadzieję stracili — nadzieją 1“
„W  ciągłej przykładu i słow a postaci 
Rozdawaj siebie sam ego twej braci I 
Mnóż ty się jeden przez czyny żyjące,
A będą z ciebie jednego — tysiące I..."
„N iech ból cię każdy chcć boli, nie boli."

L ata  1851 — to la ta  apatycznej m art­
woty i m arazm u, podczas których narodow e nie 
szczęścia, absolutne rządy i skrępow anie przez 
policyę zam knęły w ielką część społeczeństwa w 
kółkach rodzinnych, odosobniły od zachodu i zwę­
ziły zakres życia narodowego.

W czasach tych ożywczym był wpływ sa ­
lonu pod B aranam i i domu w K rzeszow icach, 
który  dzięki tak pani Arturowej ja k  i pani A da­
m owej rozszerzał atm osferę najw znioślejszych 
uczuć katolickich i narodow ych i zw racał myśli 
ku pracy naukowej, politycznej i filantropijnej.

W salonie tym  kwitło od otw orzenia jego 
podwoi przez hr. Arturów w i*. 1825 dziedzictwo 
niekonwencyonalnej gościnności, dobrego tonu, 
rzetelnego w ykształcenia, szlachetnej ogłady i 
wytw ornego poloru, nie popłacał tam  też ani 
pozorny blichtr, ani zewnętrzny szych, am  sno ­
bizm, me szukano tego co błyszczy i nie wy 
szczególniano motylów um ysłowych w rozmowie 
skaczących lekko z przedm iotu na przedm iot, ale 
ceniono ludzi według stopnia ich pożytku dla 
kraju, okazyw ano najw iększą cześć starym  żoł­
nierzom, którzy walczyli za Polskę i tym , którzy 
się zasłużyli na polu naukowem, a państwo Ada < 
mowie obdzielali w szystkich temi m telektualnem i 
daram i, którem i tak  hojnie Bóg ich w ypo­
sażył.

Dom  ich był praw dziw ą szkołą obyw atelską, 
h r. A dam ow a Potocka była bowiem praw dziw ie 
polską panią i obow iązki polskiej pani pojm ow ała

po Bożemu. Jaito żywe uosobienie narodow ej 
tradycyi znała doskonale dzieje ostatnich poko­
leń. a obdarzona doskonałą pam ięcią, udzielała
częstu historykom  cennych w skazów ek.

Nie było też w Europie żadnego bardziej 
znanego człowieka, który Się bądźlo na polu n a ­
ukowem, bądźto na polu politycznam lub to w arzy- 
skiem zaznaczył, a o kłórym by p. Adam owa nie u- 
m iała dać bardzo cennych i oryginalnych objaśnień, 
nie było faktu z ostatn ich  wieków dla niej ob­
cego. W jędrnych i lapidarnych, nacechow anyuh 
często stylem  tacytow skim  opow iadaniach pani 
Adamowej brzm iały echa wielkich w ypadków  i 
odzywały się

„słowa.
które duch dawnej Polski potomności chow a.*

Leon ks. Sapieha w korespondencyi swojej 
w yraża się z wielkiem uznaniem  o użytku, jaki 
czynili hr. Adam owie Potoccy ze swego m ajątku, 
wyznając zawsze i wszczepiając w dzieci p-zeko 
nanie, że wielki ród, wielkie mienie, oddziedzi* 
czone stanow isko i szerokie w Europie stosunki 
nakładają także wielkie obowiązki, że zaś ofiara 
bogatych to potężny środek walki z socyahzmena.

Pani Adamowa Potocka wydawała też mało 
na siebie, wiele jednak  ua zak ładv  miłości b li­
źniego i użyteczności publicznej, na wychowanie 
ubogiej młodzieży, c a  poparcie pożytecznej prasy , 
na ożywienie naukowego życia i na utrzym  nie 
zabytków sztuki. Jedna z pierwszych przykładem  
uczyła drugich wszystko kupow ać w kraju , i 
przezto daw ać zarobek rękodzielnikom, przem y­
słowcom i robotnikom .

Państwo Adamowie Potoccy uw ażali rów nież 
za obowiązek utrzym ać kontakt z zagranicznym  
św iatem  politycznym i tow arzyskim  i przypom i­
nać mu położenie Polski i obow iąski E uropy , a 
o ile dawniej za wiele pokładano nadziei w eu ro ­
pejskiej obcej pomocy, o tyle teraz  zanadto kraj 
nasz izoluje się od europejskiego ru ch u  i za 
m ało s ta ra ją  się o prawdziwe poinform ow anie

św iata o ciężkich losach naszych. M ontalam bert, 
k tóry odwiedził Krzeszowice, radził też słusznie 
Polakom : „W yparli was z rzędu sam odzielnych 
państw , i z urzędów w dwóch dzielnicach, nie 
dajcie się przynajm niej w yprzeć z europejskiego 
tow arzyątw a i działajcie za jego pośrednictw em  
dla Polsk i."

W tow arzystw ie m ęża odwiedzała hr. P o ­
tocka często F rancyę i Włochy, ażeby ogrzać się 
nabożeństw em  m iejsc św iętych, aby pom agać 
polskiej spraw ie i przyjrzeć się arcydziełom 
sztuki. H rabina A dam ow a s ta ra ła  się też ciągle 
za pośrednictwem siostry  księżnej Odescalchi 
o dostarczenie kuryi rzymskiej praw dziw ych o 
losach naszych inform aeyi.

W latach 1857 61 przebyw ała pani P o ­
tocka często w Paryżu, gdzie pielęgnowała po­
chyloną wiekiem hr. Branicką; wszędzie sk łon ­
na do dobrych uczynków często potajem nie o b ­
chodziła te katakum by ubogich w ygnańców n a ­
szych, w których było wiele ducha a  m ało Chle­
ba i w spierała ich  delikatnie podaną pom ocą.

(Dokończenie nastąpi.)
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ffśróil życia towarzyskie®.
PowtoM EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg daisiy .)

— Otóż,.. dlaczego nie m iałaby pani wy­
słuchać powodów, k tó re  m ną k ie ru ją?  Nie je ­
steśm y oboje takim i now icjuszam i, żeby mała, 
szczera rozm ow a m iała nam  opraw ić przykrość. 
Myśl o pani nie daje mi sp o k o ju ; nic w tern 
nowego. Jestem  w pani b a rd z ie j  zakochany, niż 
byłem zeszłym roku o tej porze; ale muszę li­
czyć się z faktem, że położenie uległo zmianie. ■

Lily patrzyła na niego w dalszym ciągu 
z tym sam ym  ironicznym  spokojem.

— Chce pan przez to powiedzieć, że nie 
jestem  taką po żąd an ą  p a rly ą  za jaką  mnie pan 
uw ażał ?

— Tak, w łaśnie to chciałem  p o w ed zieć  — 
odparł odw ażcie. —  Nie chcę wchodzić w to, 
co zaszło. Nie w ierzę tym h is to m m , które o 
pani opow iadają... n:e chcę im wierzyć. Ale one 
istn ieją i kursują, a moja niew iara nie zmieni 
położenia.

L ily  oblała się gorącym  rum ieńcem , ale 
pow strzym ała odpowiedź, którą m ała  na ustach

na niego w  dalszym ciągu ze sp o -;ź e  pragnąłby zostać właścicielem stajn i wyścigo-i patrzyła 
kojem.

— Jeśli nie są  p raw aziw e — rzek ła  — czy 
to  nie zm ienia położenia ?

N a te słow a spojrzał na  n ią  swemi m ałem i 
oczkami tak im  wzrokiem* iż w ydała się sobie 
tylko jakim ś w ytw ornym  ludzkim  tow arem ,

— Przypuszczam , że zm ienia w rom ansach, 
ale jestem  pew ien, że w życiu rzeczyw istem  nic 
zgoła. W ie p a n i o  tern rów nie dobrze, jak  j a ; 
jeśli m ów im y praw dę, to pow iedzm y ją  całą. W 
przeszłym roku  pragnąłem  koniecznie żenić się z 
pan ią , a  pani n e  chcia łaś patrzeć na m n ie ; w 
tym roku... zdaje  się, że pani przystałabyś cbęt- 
n e. Otóż, cóż się praez teu czas zm ie liło ?  Poło­
żenie pani, nic w ięcej. W ówczas m yślałaś pani, 
że znajdziesz coś lepszego; te ra z ..

— P ?n  m yśli, że pan znajdz’e ? — p rze r­
wała ironii znie.

— T ak , w łaśnie... to jest pod pewnym 
względem. —  Stał przed nią, trzym ając ręce w 
kieszei i, z brzuchem  podanym  naprzód pod ja s ­
kraw ą kam izelką. — W idzi pani, to  jest tak : 
nam ęczyłem  się n iem ało  w ciągu la t o s 'a tu ioh , 
żeby zdobyć stanow isko tow arzyskie. Pani się 
w ydaje śm ieszne, że ja to m ówię, p raw da? Ale 
dlaczego nie m iałbym  powiedzieć, że chcę wejść 
do to w arzy s tw a?  N ikt się D;e wstydzi powiedzieć,

wej, albo galeryi obrazów . Otóż upodobanie do 
tow arzystw a jest tylko innym codzdjem konika 
Może ja  chcę s tan ąć  na  rów ni z pewnem i oso­
bam i, k io re  po trak tow ały  m nie z góry , w zeszłym 

Iroku, . niech pani tłómaczy to  sobie w ten spo­
sób, jeżeli tak  brzm i lepiej. Bądź co b ą d i, chcę 
byw ać w najlepszych dom ach i stopniow o do ­
chodzę do tego, Ale wiem. że najszybszym  spo­
sobem  poróżnienienia się z osobam i wlaściwem i 
je s t pokazyw anie się z n iew łaściw em i, i to  jest 
przyczyna, dla której chcę uniknąć pomyłek.

Miss B art s ta ła  przed nim w dalszym ciągu 
w m ilczeniu, k tóre mogło być wyrazem  drw in, 
albo też niechętnego szacunku dla jego szcze ro śc i; 
po chwili Rosedale ciągnął da le j:

— T ak rzeczy stoją, widzi pani. Jestem  w 
pani bardziej niż kiedykolw iek zakochany, ale, 
gdybym się z panią teraz yżenił, naraziłbym  się 
całemu tow arzystw u na dobre i wszystko Dad 
czem przez ty le la t pracow ałem , byłoby zm ar­
now ane.

Przyjęła te słowa spojrzeniem , z którego 
znikł wszelki cień urazy. Po atm osferze fałszów 
tow arzyskich, w której się tak  długo obracała , 
ta  szczerość oddziaływ ała orzeźw iająco.

— R ozum iem  pana — rzekła. — P rzed  
rokiem  byłabym  dla pana pożyteczna, a  te raz

żeśsiałabym  się p rzeszk o d ą ; lubię pana za to, 
mi to  tak  uczciwie powiedział.

W yciągnęła do niego rękę z uśmiechem.
I  znów ten ruch  zakłócił zim ną krew  pana 

ftosedale’a.
— Do licha, nie ła tw a sp raw a z parną! __

zaw ołał, a  w i* ą c , że znów odchodzi, wybuchł 
n ag le : —  M iss Lily... zatrzym aj się. Pani wie, 
że ja  nie wierzę plotkom , że wymyśliła je  ko ­
bieta, k tó ra  nie zaw ahała się poświęcić pani dla 
swoich w łasnych zam ysłów ...

Lily cofnęła się ru e U m  pogardy ; łatw iej 
było znieść jego zuchwałe im pertynencye, niż 
jego współczucie.

— Pan jest bardzo ła sk a w y ; ale zdaje mi 
się, że niem a potrzeby, żebyśmy rozważali dłużej 
tę spraw ę.

— J a  nie chcę nic rozw ażać — aalegał __
tylko przedstaw ić pani rzecz jasno.

P rzystanęła  znów, mimowoli pow strzym ana 
jego BpojrzsBiem i tonem , jakby zapow iadającym  
coś now ego; a oa  mówił, patrząc jej w oczy 
b ad aw czo :

— Dziwię się bardzo, że pani osęka tak 
długo, żeby się pozbyć tej kobiety, m ając władzę 
w swych rękach .

Lily m ilczała, zdum iona, a  on zbliżył się do 
niej i spytał zn iżonym  głosem :

— Dlaczego pani nie rob i użytku z tych 
jej listów , k tóre pani kupiła w zeszłym roku ?

Lily sta ła  ja k  w iy ta . Ze słów, które po­
przedziły to pytanie, w yw nioskow ała, co najw y­
żej aluzyę do jej m niem anego wpływu na  D or- 
seta. Ale teraz  widziała do jak ieg o  stopnia m yl- 
nemi były je j przypuszczenia; a  zdumienie w y­
wołane tem, że Rosedale wykrył tajem nicę listów , 
tak  ją  na  razie pochłonęło całkow icie, że nie 
zw róciła uwagi c a  specja lny  użytek, jak i on 
chciał zrobić z tej swojej św iadom ości.

K orzysta jąc  z chwilowego jej zm ieszania, 
Rosedele mówił dalej szybko, jakgdyby chciał 
zapew nić sobie zapełniejtze jeszcze opanow anie 
sy tu acy i:

— Pan i widzi, że wiem dobrze, jak  rzeczy 
stoją... wiem, jak  całkowicie m a ją pani w sw o­
jej mocy. Nie przypuszczam  też, żeby pani ku­
piła te  listy poprostu dlatego, że pani zb iera  
autografy.

Lily patrzyła n a  niego ze w zrastającem  
przerażeniem  — narazie zdaw ała  sobie tylko 
jasno spraw ę z tego, że znając tę  jej tajemnicę, 
R osedele m a ją  w swojej mocy.

(C. d. n.)

Msszyny żniwne, 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki, 
Grabiarki, Przetrząsacie do siana.

Garnitury młocarniane, 
Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki, 

Stertniki. 342

Lokomobile benzynowe, 
spirytusowe 

i ssąco gazowe

D o m  d la  Z ie m ia n , we fwowie, ul. Kościuszki la .
fabryka asfaltu i papyg dachowej

inż. SZ EL IG I ŁYSZK1EW ICZA
LWÓW, UL. ŚW^MARCINA L

j l f f i  p  
i m

Testr Rozmaitości
„ z l e p e n d a n c e  B r i s t o l * 1-. — N ajw iększy  program  w sezonie -  
V IO L E T  W E G N E R  gw iazda ang ie lsk ich  śp iew aczek : F R A N Z  
AM ON słynny hum orysta. P oczątek  o godz. 8 w ieczorem . 78C

P o z o s t a ł e  z  r ó ż n y c h  
w y s p n e d a i y  p r z e d m i o t y ,

jako to ; 764
60 dywanów ściennych,
100 dyw aników przed łóika, 
a j  dywanów perskich, kilka portyer, 
j o  firanek koronkow ych, 
kilka itór aplikacyjnych, 
dery na Konie 
linoleem i ceraty, 
k ołd ry  i koce, 
skóry,
prawdziwe portyery „Caramani1*, 
resztki materyj na gnknie, 
sukno na meble, 
plótua i asy fony, 
pończochy, 
biebznt damska, 
kapelnizc damskie, 
cały zbiór przyrodniczy,
150 resztek chodników,'
10 roili nowego chodnika kokosowego ca 

schody,
JO kap na stoły 1 łó ika,
50 nonatek  na otomany,
8 wielkich dywanów „Tmyrneńskich1*, 
i inne artykuły dekoracyjne mośna tanio 

nabyć w nowe otworzonem

p r z y  n i .  S z a j n o c h y
(róg Syks tu sk ie j) .  

W szystk im  d o b rz e  sy tu o w a n y m  
osobom  dajem y n a s z e  to w a r y  na 

kredyt.

Kapitały do 5.000 li.
m ogą być do 10% oprocentow ane. 
Bliższej w iadom ości udzieli „D o- 
roteum* przy ul. Szajnochy (róg 

S ykstuskiej). 765

Miód potaniał! aST*!;
cyjay twardy 5 kor. 90 hal., gę^to-płynn* 
patoka „rarytas miodoboró^*u 6 k. 50 b. 
za 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze- 
niewicBj era. nauczyciel, Iwancaany. 751

blisko Lw ow a, w obszarze  lOo 
m orgów , 1 kilom, od stacy i k o le ­
jow ej, nabyć m ożna z inw entarzem  
i kreseencyą za 80.000 k. W kładka 
wym agana 10.000 k. re sz ta  na 
spłaty. W iadom ość w „D oroteum " 
przy ul. Szajnochy od godz, 10— J2 

prze.d po ł. 764

2  k a m i e n i c e  w  S a m b o r z e
na jednej parceli;

1  d o m  p a r t .  w  Ż y d a c z o w i e
po bardzo przystępnych cenach, z powod 

stosunków familijnych, do nabycia. 
Bliższą wiadomość udzieli „Doroteuou“ — 
dla prowiceyi na nadesłaniem marki 20 h.

D r o ( . n e  o g ł o s z e n i *
po 4  hi. »: wyrazu.

BUT.TO N
przewybomy, z drobin i zwierzyny, przy 
droiy in ie mięsa zdrowz, pożywna ! tani’ 

zupa, po 24, so i ■ 7 koron kilo,

Kazimiero Matouyńjilia — Kołomyja, 
H nlehów ba 80.

Oficyalista prywatny z uiiszym 
cg.aminom Uśaicfcwa i 

szkołą rolniczą, charakteru nieskaz^elne- 
go, pochodzący z rodźiny szlacheckiej, po 
wakuje posady od 15 października. S ria- 
deotwa odpowiednie, gorliwości i uczciwo­
ści pracy giwodowe;, jako *»rrąi *a fol­
warczny, kon-roLor dóbr i leś- i*. ILeko- 
mendacye poprsednirh chlebodawców. 
Adres wskaże z grzeczności W n/ P"11 ^ a '*“ 
tyniec, ck. rado* leśnictwa i szef zabadowy 
ds kich potoków w Samborze. 778

Z d r o w ie  d l a  w m y i t k l c h l
N E W B A L G I E ,  b o l e  g ł o w y ,  

■ e u r a s t e a l e ,  H i s t e r y e  i 
w s z e l k i e  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  ustępują niezwłocznie po zv  
iyd* p i g n ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora C r o n l e r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżn 
w »pt. pani S chm ltt, rue la Boć 

tlo 75. W tLwowio w aptekach PP. Mikola 
scha, Wewiórskłego, Ehrbara l Ruckera 
W Krakowie w aptekach PP. Wlszuiew- 
skiego, Redyka i J . MacudziAskiego. 5 3 8

Z a r z ą d  d ó b r  w  M l r s y ń c u
m a Da sprzedaż 779 

d w a  w a ł a c h y  g n l a d e ,  dobrze 
ujeżdżone w zapraęgu, jeden 161, 
drugi 167 cm. w ysoki po 3 3/4 lat. 

oraz
w i e r z c h o w c a  5 > l e t n i e g o ,  w a­
łach a  gm adego, dobrze skaczącego, 

wysokości 155 cm .

rosyjskich
tUDt

O kruchy z n a jlep ­
szych herbu t . .

Okruchy z W intem  
Fam K jnu  . . . .
F am ilijna le p s 'a  
Czerwona . . . . 
Czerwona lepsza . 
Fam ilijna Cboumy 
Czarna w yborna 
Czarna ilao sln

7i
zł. c.

lU i 2’_
1 Co
2 -  
260
* j -s io
■tl­
i ł o
I

%
zł-' 0.

—  80 
1

—180 
1 — 
1|S0 
150  
17“ 
2— 
2.20 

I I

zł., c.

- 1 0
-;.»o
- 4 0  

50 
65 
75 
"5

10

W . Pan  raczy tylko na próbkj naj­
mniejszą paczkę z wymieniony h her­
bat raknpić, a przekonawszy się o jej 
wybc raym  smaku, innej ju t więcej niy- 
wać nie zechce. Polecając, kreślę się 
z wysokiem poważaniem 715

A. S E R A F I N ,
i.wów, -ilenklewic/.a », 

obok Hotelu Ge; rg t’a.
W ysyłki pocztowe franco, odwrotnie.

4 n n  n m  ! balkonem, kuchnią i spl- 
JJU IM JJO  iarką na I. p. ta raz do 

wynajęcia, u-. Cłowa 1. b. 7b0

Para szpaków,
5 letnie, m iary  l&Va> cena 1.600 k

Para gniadych,
bardzo  ładnych, m iary iS 1/*, cena 
1.600 koron, — są do sp rzed an ia . 

Z a r ą d  d ó b r  T n l k o w i c e  
p .  ł a m a n o  w i c e .  781

u u u n m m n n n n n n n

R p 7 n c l f l U i n i d  najlepsze, deserowe. 
D I  ś L U o lY W li l lo  codzieft święto zry­
wane, 5 kg. franco I zł, 75 ct. Kwiatowy 
wyciskany miód czysto biały, jasny, lub 
ciemno-lółty, gęsto-plynuy 5-fcg. puszka 
franco 3 *1. 50 ct. L. Altneu, Versecz 14, 
U rgarn . 77l

^ ' i n n n r n n a  knr,(’̂ ne 1 deserow'-i H U y r U i l d ,  najdoskonalsze szU 
chetne gamnki, codziefi święto zrywane, 
;  kilo frauco 1 zł. 75 ct. Wino z r. 190 2 
p'erwszej jakości, 4% litra  franco zł. 2 . 

l l t n e a ,  Y erseez 14, C ngarn . 768

l P Uf

))
polecam w 3 g a tu n k a c h : 

do zwykłego użytku bu te lka  k. 1*80 
wyborowy nr. 2 „ k. 2-50
kuracyjny nr. 3 „ k. 8*50
pocztą w skrzynkach  5 kg. zaw ie­
rających  2 bu telk i, w ysyłam  odw ro­

tn ie

MarceSi Dutkiewicz,
fabryka wódek polskich w  K rakow ie 
W ła sn e  s k ła d y  w E R A K O W IE  
R y n e k  1. 40, F lo ry a ń s k a  1. 28, 
w Z O IE R Z Y Ń C U : P ó ł  w sie  1. 24

Ak. O ddz. T . O. L . zw raca  uwagę 
na  tę  firmę, k tó ra  ofiarow uje zna 
czny p ro cen t na cele T ow arzystw a 
O św iaty ludow ej i poleca ją  łaska 
wym w zględom  Szan. PT . Publicz- 

neści. 007

M e d a l  iCioty — J-Lora C o n c o u ra

A S T H M A  i K A T A R Y
p r n r o ty l i i  CTG4HETEK i PU lI E S P IC  '

D C I 8Z N O 8 0 .  K A 8Z L L .  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O IEflo nrtrąflunlł puruowsgo je s t  Dajskutecznieiszym środkiem do pokonania choróf organów 
oddechowych -  F u y ją i  t w  s s ł i r a u c a  rzancosiicH  i eaciu 'iraaycn. — We wszystkich znacznych aptekach 
Srąjiejri i la jra n ic j .  — Sprzedaż burtowa w P ary łu : S30 W. J ic n  S n in t-Ł in z a re , 530.

T rzeba wym agać w łasnoręcznego  podpisu  na każ'lcj sz tuce  j a l  abok. ł

Wa Liwowie w aptoce Z. Rnokera. 53S

Konkurs .
M agistrat m iasta  P rzem yśla rozp isu je  n in ie jszem  konkurs na 

stypendyum  z fundacyi gm iny m iasta  Przem yśla w rocznej kw ocie 
200 koron.

S typendyum  powyższe je s t p rzeznaczane dla uczniów krajow ych 
szkół rea ln y ch  lub politechnik i.

P rzy  nadan iu  tego stypendyum  uwzględnieni będą w p ierw szym  
rzędzie  synow ie przynależnych  do gm iny  P rzem yśla m ieszkańców  
tego m iasta, w  P rzem yślu  urodzeni, w braku tak ich  kandydatów  sy­
now ie przynależnych do gnamy P rzem y śla  m ieszkańców  tego m iasta  
w. innem  m iejscu K ró lestw  Galicyi i L o d o ra e m  lub W ielk . K sięstw a 
K rakow sk iego  urodzeni, a  w braku  tak ich  kaadyóatów  uczniow ie 
szkół krajow ych wyżej op isanych  w K rólestw ie  G alicy i i Lodom eryi, 
lub W ielk iem  K sięstw ie  Krakow skiem  urodzeni.

K andydaci na  pow yższe stypendyum  powinni się odznaczać do­
brym postępem  w naukach , pilnością i obyczajnością, a  n ad to  w yka­
zać, iż rzeczyw iście w sparc .a  po trzeb u ją .

W celu udow odnienia powyższych w arunków , w inni przedłożyć 
m etrykę u rodzen ia , św iadectw o ubóstw a i św iadectw o  szk o las  z 
osta tn iego  półrocza.

Podanie w nosić  należy za pośrednictw em  odnośnej DYrekeyi 
szkolnej, w zględnie R ek to ra lu  do Rady miejskiej w P r/em yślu , w te r ­
m in u  do 31 październ ika  1907. 884

Frzem yśl dn ia  7 w rześnia 1907. 
Z MAGISTRATU MIASTA. D oPński.

ZlO lII PBZECZTSieZAJp
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P U R G A T I F  D E  G V A M B A 1 £ D )
w akfad których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem ozyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu lagodnem, nadająoem slą d/a osób 
dellkatnyoh I wrażliwych. Utycie loh nie wymaca 
ant dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyola.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przerw  w- 
twardieniom i różnym cierpieniom jakie stad pocho­
dzą, jakoto : bole i zaw roty słow y, brok ape ty ­
tu , nndnośe), mozolne traw ienie, odęele żoiad- 

Mu-u Mkr.ui ka, hem oroidy, uderzenia do głowy ete.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego i Rnaker*
W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

UCZENICE
ucięsaczające do zakła­

dów naukowyoh, 
znajdą najlepsze umie­
szczenie w In ternaele

Zakład wodoleczniczy

flt.A. f c lB  ? M w i l
otw arty ca ły  rok.

C entralne ogrzew anie. K analizacya. Św iatło  elektry­
czne. W odociąg. Nowo urządzone MWeuki.

C ena od osoby od 8 koron  dziennie z całem  u trzy ­
m aniem . P rospek ts  na żąd an ie . 466

fłraria  Tercyar»e tw.
F r a n c l u k f l ,  posługując), 
ubogim, u l .  K le p a r o w a k r c  
L 15 „ P r z y t u l i s k o * 4, za
biera się na żądanie meble dt 
naprawy a roznosi reperowani 
i nowo zakupione. Ceny umiar 

kowane — robota staranna.

W  A d  m i n i a  t r a e y i  „ G A  K E T Y  S A B O D O W S J "

ul. K opern ika 1. 7.

m f t b y c l a
„P ow stan ie  listopadow e 1830— 1832“ , w edług H e n ­

ryka Scbm itta , w 2 częściach . . . . k. — 60 h.
„Polacy w H iszp an ii- pam iętn ik  K a je ta n a  W ojcie­

chow skiego ....................................................  „ — 30 „
„Legiony polskie we W łoszech" w edług H enryka

S c h m i t t a ............................................................... * — 80 .
„P o lska  w Pieśni* , śpiew y h isto ryczne Ju lian a  U rsyna

N iem cew icza  ...................................
„B ohaterow ie polscy" (dwa zbiorki) z  portre tam i, s k re ­

ś lił C zesław  K saw ery  Jankow sk i . . * — »
„P am ię tn ik i J a n a  K ilińsk iego  o rew olucyi w W arsza-

r  wie w r. 1794“ .........................................
■  „Gawędy s ta ropo lsk ie", w edług różnych  a u t o r ó w  ze- ^

brane, o p raw n e  . . . . . .  n a0 „
„S k a ły  i  kam ieni ", k ró tk i za ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i  ................................... ......
„S karbczyk  polsk i", w ybór najcelniejszycn utw orów

poezyi p o l s k i e j ...........................................   • » 30 „
„Obrazki z C hin", przez Ju liu sza  S ta rk la , w 2 częściach 60 „ 
„Z bratn iej niw y", w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada  Z a le sk ie g o ............................... ......  — 80 „
„T adeusz Kościuszko" przez L eonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e ł z a ............................................   —  30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

M o s s e n m
pod artystyczne®  kierow nictw em  R u d o l f a  F r a n z t a ł c a .  

C o d a ta u u le  p r z e d s ta w ie n ie  o 8-m e j w le o io re m .

W N ie d z ie lę  I ś w ię ta  d w a  p rz e d s ta w ię  l i ta , o 4 te j  i o 8-n ieJ .

P R O G R A M : T ea tr  m ałp. —  P lastyczne żywe ob razy . — Śpie­
w aczka ang ielska. — „B osa tan ce rk a"  fa rsa . — 
Y ito g rap h : Polow anie na  je len ie . — itp.

VICHY G HAN Dfc* g r i l l e
r . Ć L E S T J Ń s
ta ń s z *  od  r o a s u u

w chorobach nerek, 
•ierpiąntach dróg 

■oczowyoh -7 dnie 
i cnknycy.

p  i  p  'I I  .  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-
O l H I i U B - w r l l l O  itojaoh w zakresie organów jamy brzusznej.

S p o rz ą d za  pod kontro lą  K oaity l p rzeaysłow oj T ow arzystw a lekarsk ieg o

Zakład fabryomy wód mineralnych aztucanyct
p o d  f i r m ą  S

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do oabyola w ap to k io h  I drogueryaoh. Sk ład  d la Lwowa w apt. W ewlórskleęo.

VVydawca i odpowiedział redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litogra li P llera, Neumana i


